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Nasz handel zagraniczny w  r. 1930
Kraków, 30 marca.

Od dłuższego czasu Lilans handlu  zagrani­
cznego Polski jest ak tyw nj7, t. zn. eksport jest 
wyzszy od importu. Równocześnie zmniejszy - 
ło się do m inim um  zainteresowanie opinji 
publicznej w Polsce spraw ą nandlu  zagrani­
cznego, o którym  dużo mówiono tylko w okre 
sie jego bierności, uważając ją za ob?aw źle 
świadczący o naszej gospodarce. Mylny ten, 
bo nazbyt uproszczony pogląd, prowadzi do 
całkowitej obojętności społeczeństwa wobec 
kształtow ania się naszego handlu zagranicz­
nego, jak długo saldo tego handlu jest czynne. 
W  rzeczywistości jednak rozwój naszego h an ­
dlu zagranicznego zasługuje na bliższą uwaee.

Cyfry tego handlu  wyglądają mianowicie 
w ostatnich latach następująco (w miljonneli 
złotych):

rok im port eksport
1926 1540.7 2.210.8
1927 2892.0 2.514 7
1928 6362 2 2 508.0
1929 5111.0 2.813.4
1930 2246.0 2.433.2

Z zestawienia powyższego wynika, że im ­
port tlo Polski wzrastał do roku 1928 i w tym 
roku osiągriął swe m aksim um , następnie zaś 
obniżył się tak dalece, że w roku 1930 był o 
30% niższy niż w roku 1928. Porównując ten 
rozwój ze zm ianam i konjunktury gospodar­
czej w Polsce stw ierdzam y ścisłą zgodność 
ich. im lepszą bowiem była konjunktura, tern 
większy też był import, zaś vr m iarę pogar­
szania się konjunktury  iirmorl maleje. Nato­
m iast eksport nasz utrzym uje się we w szyst­
kich tych lalach na mniej więcej stałym  po­
ziomie, nie wykazując w ogólnej swej surnie 
ani w przybliżeniu tak wielkich zmian jak 
import. .Tuż z porównania lego wynika. że du­
ży import w roku 1928 i największy w tym 
reku deficyt naszego bilansu handlowego nie 
był bynajm niej objawem szkodliwym, gdyż 
właśnie w roku 1928 mieliśm y w Polsce n a j­
lepszą konjunklurę

W  roku 1931 znane są dotychczas cyfry han 
dlu zagranicznego za 2 miesiące tj. styczeń i 
luty. W  obu tych miesiącach łącznie wynosił 
import do Polski 270 m ilj. zł., zaś eksport 287 
milj. zł. Cyfry te dowodzą dalszego znacznego 
Spadku naszego handlu zagranicznego i to nie 
tylko pod względem im portu lecz również pod 
względem eksportu, który dotychczas nie u ja ­
w niał spadku w związku z kryzysem. W edług 
tych cyfr za styczeń i luty wynosiłby nowiem 
całoroczny nasz im port w r. b. tylko 1.620 mil j. 
zł., zaś eksport 1.722 m ilj. zł. (o ile w miesia 
cach następnych nie nastąpią jakieś poważ 
niejsze zm iany). W vn 'ka  stąd. że w ostatnich 
dwóch miesiącach skutki kryzysu najsilnie 
odbiły się na naszym handlu  zagranicznym 
doprowadzając go do m inim alnych rozm ia­

rów. Zwrócić należy uwagę, że spadek im por­
tu w ostatnich dwóch miesiącach jest raczej 
złym prognostykiem konjunkturalnym , św iad­
czy bowiem, że zapotrzebowanie zarówno pro­
duktów gotowych jak i surowców przemysło­
wych ciągle się jeszcze obniża.

Do ciekawych wniosków7 dochodzimy po­
równując nie tylko waitość im portu i ekspor­
tu lecz również ilości tj. wagę tychże. Obli­
czając mianowicie na tej podstawie przecię­
tną wartość jednej tonny konstatujem y, że w 
roku 1929 kosztowała .nas jedna przeciętna 
lonna importu 610 zł., zaś w roku 1930 ko­
sztowała ona 642 zl. W  eksporcie natom iast 
otrzym aliśm y w7 rokn 1929 za 1 lonnę 134 zł., 
w roku 1930 128 zł., w pierwszych miesiącach 
br. zaś tylko 106 zł. Cyfry te są ogromnie cha­
rakterystyczne. W ynika z nich przedewszyst- 
kiem, że eksport polski jest znacznie mniej 
wartościowy niż import. Tłumaczy się to oczy 
wiście tern, że w tw ozim y głównie artvkułv 
spożywcze, surowce i półfabrykaty, których 
ceny są niskie, przywozimy natom iast prze­
ważnie wysoko wartościowe fabrykaty. To 
jednak jest rzeczą ogólnie znaną. Co natom iast 
jest istotnie niepokojące, to okoliczność, że 
przeciętna cena jednej tonny naszego ekspor­
tu obniża się od 1929 r. i to tak dalece, że w 
b. r. jest o prawie 30% niższa niż w roku 
1929! Nie można spadku tego w yjaśniać ogól­
nym objawem zniżki cen światowych, gdyż w 
imporcie do Polski stw ierdziliśm y objaw 
przeciwny, a mianowicie zwiększenie prze­
ciętnej ceny jeJnc-j tonny. Ten spadek w arto ­
ści naszego eksportu przypisać należy zatem 
innej okoliczności a mianowrcie upraw iane­
mu przez główne nasze działy wywozowe 
dumpingowi, obniżającemu ceny eksportowe 
nie tylko poniżej cen wewnętrznych ale czę­
sto naw et poniżej cen kosztów własnych!" 
W rzeczywistości jest to zatem wysprzedawa- 
nie za bezcen zagranicy produktów naszej 
pracy. Cyfry te zasługują bezwarunkowo na 
uwzględnienie przy rozważaniu rewizji n a ­
szej polityki dumpingowej.

W gruncie rzeczy jednak problem handlu 
zagranicznego nie posiada dla Polski tak wiel­

kiego znaczenia, jak dla innych państw euro­
pejskich. Porów nując bowiem cyfry tego h an ­
dlu zagranicznego w Polsce i innych pań­
stwach stwierdzam y, że nasze obroty zagra­
niczne są stosunkowo małe. W edług ogłoszo­
nej w „W iadomościach Statystycznych?* Nr. 
4 statystyk za 3 kw artały  1930 r„ PolsKa stoi 
pod tym względem na oslalniein niemal m iej­
scu w Europie. W  m iljonach dolarów wyno­
sił bowiem w tym okresie przywóz nasz zale­
dwie 193 milj., podczas gdy państw a znacznie 
od nas mniejsze wykazują cyfry wyższe. Nie 
mówiąc o Anglji, F rancji i Niemczech, k tó ­
rych obroty w handlu zagranicznym  są dzie- 
sięciokrotnie wyższe, to naw et kraje mniejsza 
m iały przywóz znacznie wyższy niż Polska. 
Tak np, przywóz Belgji wynosił 665 m ilj., Ho- 
landji 754 milj., Czechosłowacji 349 m ilj., D a- 
nji 331 milj., Szw ajcarji 363 m ilj., a  nawef 
A ust-ji 285 m ilj. dolarów. Z zestawienia tego 
widocznem jest, jak  mało rozwinięty jesf wo- 
góle nasz handel zagraniczny. Z jednej strony 
świadczy to o m ałym  rozwoju gospodarczym 
naszego kraju , gdyż im wyższy jest ten roz­
wój, tern większym też jest udział danego k n -  
ju  w międzynarodowej w ym ianie towarowej. 
Z drugiej strony jednak świadczy to o luźniej­
szym związku naszego gospodarstwa z  gospo­
darką światową, a tem sam em  o w iększej s a ­
mowystarczalności Polski, dzięki czem u , tM 
jesteśmy w tym  stopniu jak  inne państw a za­
leżni od kryzysowej konjunktury św iatow ej, 
tak, iż uzyskanie poprawy naszej konjunK tu- 
ry zależy raczej od rozwoju stosunuów w e w ­
nątrz kra ju  niż od ich rozwoju m iędzynaro­
dowego.

Reasum ując zatem stwierdzam y:
1) postępujący aż do ostatnich miesięcy 

spadek naszego handlu  zagranicznego od 1928 
r. w związku z kryzysem, przyczem w br. ob­
niżył się szczególnie silnie r.asz eksport

2) zm niejszanie się przeciętnej wartości n a ­
szego eksportu,

3) niewielki? znaczenie naszego handlu  za­
granicznego w m iędzyna-odowym  obrocie to­
warowym. Dr. B 5.

Wicemin. itreck o antysemltyźmle
i potożinft Żydów w Polsce

W a r s z a w a ,  ŻAT. Pan wiceminister | między narodem polskim a społecznością ży- 
spraw zagr. pułk. Józef Beck przyjął na au i dowską. rząd polski odświeża jedynie staro
djcncji genetalnego dyrektora żydowski*; 
Agencji Telegraficznej p. Jakóba L andaua, z 
którym odbył dłuższą rozmowę. W toku roz­
mowy p. min. Beck oświadczył ni. in.:

różnych zagadnieniach,dawną tradycją. W 
klot- jiąńs' v't nasze : ia do n /w jązan iŁ  sm 
gamy po wytyczne z dziejów naszego narodu 
v\ / ąpnvm krajju Europy przyjazny stosunek

„Dążąc do osiągnięcia serdecznego stosunku i do Żydów nie zaznaczył się w iokun
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Markus Tigner
kupiec i oŁywatel m. Krakowa'

zntsrf po długich a dolegliwych cierpieniach w 77 reku ż$cta

Pogrzeb odbędzie sie dziś w poniedziałek dnia TO irarca 1931 roku 
o godzinie 2-giej popołudniu , z demu islehy p n y  ul. feśełonei L. 8, 
o ciem zawiaoamtala . .......................

z i n z ,  dzieci, zięciowie, wnuki i przwnnhi

Stopniu, jak  w naszym kraju , któ­
ry  przyjął ży Jó w  jeszcze w średnio­
wieczu. Antysemityzm jest w łaściw ie obcy 
charakterow i naszego narodu i nigdy nie za­
puszczał głębokich korzeni w naszym  kraju . 
Rz^d szczerze dąży do zacieśnienia tych t r a ­
dycyjnych stosunków. Oczywiście nie może 
się to stać w ciągu jednego dnia, lecz podsta­
wa została utworzona. Antysem ityzm  zarów­
no polityczny jak  i psychologiczny jest poko­
nany. Niedawno zniesione zostały ogranicze­
nia carskie. Nastąpią jeszcze dalsze kroki w 
kierunku naprawy sytuacji gospodarczej ż y ­
dów, która jest istotnie ciężką, żyw ię nadzie­
ję, że odniesie Pan wrażenie, że rząd darzy sy­
tuację Żydów' cala należną uwagą

B I. p».

m m  h m m
kupiec 

zim rł po krótkich ? cTeEegf - 
wych ćtfefp icntach

Pogrzeb odbędzie się dziś w poniedziałek
0. bm. 7, domu Żałoby przy ul Koletek 3. 

w godzinach popołudniowych, o czem za 
władam a w smutku pogrążona

Roezina

Marsz. Piłsudski pow rócił do kraju
G d y n ia ,  29. 3 Pa\,f. Dzisiaj o godzinie 7-mej 

rano O. R. P. „Wl-aher" przeszedł obok pierwszej 
Jataanii mouskdey, a o yod-zmdc G'40 o)>ok latarni 
Hed. Na mort i  „Wicher" został spotkany p r.ez  
,pRu(jawuaika ,jKrakawiianjxa1 i „Podhalanina" 
(-od dowództwem Wmuiidora Stankiewicz,a. i.ió- 
r«  zameldowały się jako asysta pana Marsz ilka 
O  gadu & 15 „Wicher" pod flagą ministra spraw 
wojskowy di przybił na redę w Gdyni. Z eh ;ilą 
takazawa się „Wichru" „Bałtyk" z proporrz.yiaem 
dowódcy floty na maszcie, a za nim inne okryty 
•Wojenne, stojące w imrcde podniosły flagi, "la ta  
powitała pierwszego marszałka Polski, wid ijrp-. 
na jego cześć jaiko generalnego inspektora sił 
abroipiyeh 19 strzałów armatnich. O goń/. <)'*5 .,Wi 
eher‘‘ przybił do molo w poTcie wojen Jym . Pa­
na Ma> szalka powitali na okręcie, prezes Rady 
minirtiów Sławek, -zer marynarki woj-anir.ej ad­
m irał Swirski, kierownik MS. Wojsk. gen. Kona 
rzew ski, dowódca fioły komandor Unrug. Mar­
szałek Piłsudski przeszedł przed Ironie n ko npa- 
riji honorowej, poczem serdecznie przywitał sie 
2 oczekującą go rodziną, i członkami rządu. Na ].-o- 
T itanie pana Marszalka przybyli oprócz człon 
Lów rządu: dowódca okręg1: gen Pasławski, ad­
m irał Swirski, do v’ódca floty komandor Unruig, 
s-zef sztabu dowódclwa fioły komandor Solski, ko­
mendant garnizi-eu komandor Fik1 nawieź, woje­
woda pomorski LamoW, komisarz generalny 
Rajditej Polskiej w Gdańsk u minister Slrassbur- 
g*r starosta grodzki w Gflyi Pożerski. prezydent 
m. CWynd Bitek i szereg innych osób. Następnie 
paw Marsr.ałck udał się wraz z. rorl/Jną samocho­
dem do pociągu. stojącego w porcie wojennym. 
O godz. 11-tej Marszalek Piłsudski specjalnym po- 
caągłem odjechał przy dźwiękach hymnu narodo­
wego na dworzec gdyński.

G d y n ia .  29. 3 PAT. Pociąg wiozący m arszał­
ka Piłsudskiego wraz z rodziną i członkami rzą­
du przybył na dworzec w Gdyni około 12-tej w 
południe. Ną dworcu ustawiona hyła kompanji

honorowa straży granicznej, przysposobienia woj­
skowego, Strzelca oraz orkiestry, które powitały 
Marszalka hymnem narodowym. Pan prezes R a­
dy ministrów Sławek w otoczeniu ministra Kuhna, 
gen. Konarzewskiego i in. dokonał przeglądu kom

panij honorowych, ustawionych frontem przed po­
ciągiem. W czasie odmarszu kompanij honoro­
wych Marszalek Piłsudski przyglądał się ira 
z okna wagonu, salutując przechodzące oddziały. 
O godz. 1237 wśród okrzyków i owncyi zefn na- 
d zon ej na dworcu publiczności Marszalek Piłsud­
ski odjechał wraz z rodzina, i członkami rządu do 
'Warszawy.

G d y n ia ,  29 3 PAT. Jak się dowiadujemy,' po­
mimo silnego wiatru, panującego zwłaszcza na 
Bałtyku, gdzie „Wieli'■r" przechylał się do 45 st. 
Marszałek Piłsudski czai się w czasie całej podró 
ży morskiej doskonale i był w świetnym humo­
rze. Przy wyjściu z pokładu na molo ni można 
było dostrzec w Marszalku żadnego zmęczenia 
po lak długiej podróży morskiej na okręcie wo­
jennym.

G d y n ia .  29. 3 PAT. Mimo nieoficjalnego cha­
rakteru przyjazdu Marszalka Piłsudskiego do 
poi-tu gdyńskiego, na pierwsza wiadomo Śii O 
nięciu „Wielira" do Gdyni, całe miasto udekoro­
wało się flagami, a tłumy mieszkańców przybyły
i.a dworzec, aby powitać Marszałka Piłsudskiego.

G d y n i  a. 29. 3 P AT. Po przybyciu ,,Wichra‘‘ 
do Gdyni admirał Awarski udekorował przyźaini 
zasługi: złotym dowódcę okrętu koma fi 1 Mor­
gensterna. srobrnemi oficerów .i, brązowemi ma­
rynarzy.

Nowe c ś w iz tic z n  priz. tyeiimaitna
J e r o z o l i m a  29, 3. ŹAT. Prezydent W eiz- 

m ann w wywiadzie z przedstawicielem Ź. A. 
T -nej omówił politykę teroru, upraw ianą 
przez ultranacjonalistów  arabskich, którzy nie 
chcą dopuścić do rokcwań porozumiewaw­
czych z Żydami, iNie ulega wątpliwości, że 
wielu Arabów dąży do porozumienia, jednak 
obawiają się oni, że będą okrzyczani jako
zdrajcy. Dla przygotowania platform y do 
współpracy poczynione być musza z naszej
strony pewne koncesje. Mimo obniżenia, wy­
wołanego przez l>sl MarDonalda, który prze­
cież przyw raca jedynie status tfu o, jest na­
dzieja, ze zna zay odłam arabskiej opinji pu­
blicznej skłonny będzie c!o współpracy z Ży­
dami. Egzekutywa arabska reprezentuje tyl­
ko krzykliwe elementy, a nie cały naród arab ­
ski. 7. pośród Arabów' w innych krajach — 
Arabowie egipscy są za porozumieniem z ży ­
ciami, natom iast syryjscy są nastrojeni anty-

L u b l i n ,  29 3 PAT. Woda im Wiśle pod wsią. 
Pi zewóz, pow garw-olińskicgo, przerwała wał 
ochronny na przestrzeni około 100 metrów i za- 
łala w:sie Przewóz Nowy i Stary oraz zagraża 
wsi A.nioniówka Na miejsce wypadku przybył na­
tychmiast oddział sapeiów na łodziach i zajął się 

j przewożeniem ludności z zalanych miejscowości

żydowsko. Zdaniem prez. W eizm anna p arla ­
m ent angielski nie zgodzi sie na pożyczkę dla 
Palestyny przed porozumieniem między obo­
ma odłamami ludności.

:* *
J e r o z o l ‘ m a  (ŻAT) Egzekutywa, arab ­

ska ogłosiła kom unikat, w którym  stwierdza 
ni. in.: Z zadowoleniem podajemy do w iado­
mości narodu arabskiego, że do tej pory pro­
pozycje pokcjowe dr. W eizm anna nikogo nie 
zdołały wprowadzić w błąd. Nie zawaham y 
się ogłosić nazwiska tych osób, niezależnie od 
zajmowanego przez nie stanowiska, które zgo 
dzą sie na pertraktow anie z dr. W eizmanman. 
Ani urzędowe, ani też pryw atne rokowania 
nie mogą przynieść Arabom żadnej korzyści, 
przeciwnie mogą jedynie wywołać złudzenie, 
żc Arabowie uznają deklarację Balfoura oraz 
m andat palestyński.

<lo okolicznych wsi, którym powódź nic zagraża. 
Jednocześnie saperzy w dalszym ciągu robijają 
zator lodowy na północ od wsi Przewóz. Władze 
wojedwódzkie w Lublinie podjęły już akcję w ce­
lu przyjścia z doraźna pomocą ofiarom powodizi.
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Jak żyją ZydzI w Bułgarji?
Datki na Keren Halesod —  podatkiem

Jeśli się p i2;z  jakiś czas zatrzym ało w Kon­
stantynopolu i m iało tam  sposobność przyj­
rzeć się, jak  kiedyś największa i najbardziej 
kw itM ca gmina żydowska na Bliskim Wscho 
dzie, w najdosłowniejszym sensie tego słowa 
umiera, działa to jako zadośćuczynienie, kieJy 
się po 20 godzinach jazdy pociągiem pośpie­
sznym w Sofji znajduje w każdym kierunku 
zdrową i dodatnią społeczność żydowsk.

W dzisiejszej Bułgarji żyje około 50.000 Ż y­
dów, wśród mniejwięcej 4 m iljonów Bułga 
rów. Zydostwo bułgarskie składa się w a5 pro 
cenlacń z Setar&ów, a tylko w stolicy Sofji ży 
je prócz gminy sefardyjsklej obejmującej 19 
tysięcy dusz, także gmina aszkenazyjska z 500 
— 600 dusz, w tern przeważnie żydzi z M ało­
polski, którzy jednak pozostają pod każdym 
względem bez znaczenia i wpływu. Ekonomi­
czne położenie żydów  na tle położenia nieży- 
dów, jako obywateli k ra ju  zwyciężonego, i 

skutkiem  tego wysokich podatków, ciężarów' 
reperaryjnych, stagnacji działalności budowla 
nej, a dalej położenie lo na tle przesilenia gos 
podarczego świata, jest oczywiście niepom yśl­
ne, ule w porównaniu z położeniem gospodar- 
czem Żydów w Polsce i w Rumunji. poczy­
tać można je za zadawalające. Żydzi b u łg a ,- 
scy zapuścili głębokie korzenie w przemyśle 
i handlu  swego kraju . Zajm ują oni, jako w y ­
twórcy, szczególnie w przemyśle tytoniowym j 
czekoladowym, oraz jako wielcy kupcy i im ­
porterzy — poważną pozycje. Także wśród 
zawodów akademickich są wybitnie za 
stępieni. S? w pozazdroszczenia godneru poło­
żeniu, że nie dostarczają grupy pewnego ro­
dzaju „Luftproletariat u ‘ jakto  można spotkać 
w Polsce, chociaż i tam  niektóre sfery cierpią 
z powodu nędzy i ubóstwa.

Stosunki bulgarsko-żydowskie są dobre. P ra 
cowity, trzeźwy, pilny i demokratycznie uspo 
sobiony lud wiejski, wolny jest od anlysemi 
tyzmu; władze też nie są antysemickie. Także 
i inteligencja bułgarska, aż do wybuchu woj­
ny światowej nie znała tego jadu. Z przyłą­
czeniem się Bułgarji do państw centralnych 
w roku 1915, naw iązany zosta! między Buł­
gar ją  a Niemcami żywy kontakt, Studenci buł 
garscy w większej liczbie studjowali na nie­
mieckich wszechnicach, a oficerowie niem iec­
cy przybywali do Bułgarji. jako instruktorzy. 
Obok kultury  przeszczepiały tam  w spom nia­

ne te dwie warstwy inteligencji także truciz­
nę antysemicką,- której Bułgarja nie znała do­
tąd. Szczególnie koipus oticeiski ogainął duch 
antysemicki. W  czasie wojen bałkańskich j w 
czasie wojny światowej znajdowało się w kor 
pusie oficerskim wielu żydów, w tem trzech 
komendantów pułków. Po zakończeniu wojny, 
antysem ityzm  stał się tak ostry, że przeważna 
c-zęść oficerów żydowskich, między nim i także 
i Colonel Tadjer, obecny prezydent Konsysto- 
rjurn Żydowskiego, opuściło służbę aktywną. 
Po zam achu w katedrze św . Nedelja w roku 
1926. wezbrały falę antysem ityzm u do tego 
stopnia, że grupa oficerów bułgarskich zamie 
rzala urządzić pogrom. Tylko dzięki interw en­
cji kilku roztropnj ch kolegow przeszkodzono 
katastrofie.

Pod względem duchowym, Żydzi bułgarscy 
są bardzo ruchliw i, pulsuje też żywe żydow­
skie życie. Żydzi bułgarscy utrzym ują szeieg 
szkół, a to trzy gim nazja z hebrajskim  języ 
kiom wykładowym w Sofji. w PIovdiv ĆPhi- 
Iipoppcl) i w Ruszczuk —• po jednem w każ- 
dcm mieście — liczne szkoły ludowe z heb ra j­
skim  i spaniołskim językiem wykładowym, o- 
raz w prawie każdej gminie żydowskiej — o- 
UoJo 40 — po jednej hebrajskiej freblówce. 
Ruch sjoński jest tam  bartlzo silny, niemal 80 
procent, 10 sjoniści. Asymilacja — asym ilan- 
tów sefardyjskich nie można porównać z asy- 
m ilantam i niemieckimi, węgierskimi, czy po l­
skimi, bo uaw ei asymilanci sefardyjscy mó­
wią tam  po hebrajsku — są bez znaczenia i 
w phw u. Przed rokiem doznali klęski, z której 
nie wyliżą się tak łatwo: Jak  wiadomo żydowskie 

j gminy w Bułgarji pobierają od członków swo 
j ich w drodze prawa — opodatkowanie na Ke- 
| ren Hajesod i podatek wyznaniowy z prawem 
I egzekucji, w razie niepłacenia, jak z każdym 
] innym podatkiem. Usus ten, praktykowano 
I przez lala całe, bez sprzeciwu. Przed około 

trzema laty bułgarscy asymilanci poslanowdi 
się zemścić i oskarżyli zarządy gmin o nadu­
życie urzędu. Proces wlókł się przez dwa lata 
i wywołał zarówno w kraju , jak i zagranicą, 
wielkie wrażenie; wszędzie oczekiwano w yro­
ku sądowego w napięciu. Przed około pół ro­
kiem wyrok ten wydano. przyczem nie wy 
padł on wcale po mj-śli asym ilantów bułgar­
skich. Prokurator stanął na stanowisku gmin 

żydowskich, m ówił z serdecznością o wznio­

słej idei słońskiej i z uznaniem o heroizmie 
chaluców, oraz oświadczył, że gminy żydow­
skie m ają nietylko prawo, ale i obowiązek 
ściągania, jakc podatku — datków na Keren 
Hajesod. Z Palestyną są Żydzi bułgarscy moc­
no zw iązani; dostarczyli znacznego kontyn­

gentu chaluców. W  czasie niepokojów sierp­
niowych zniszczona kolonja Artuf, jest two­
rem żydów bułgarsKich, Szereg sjonistów po­
siada grunta w Palestynie; coroku też jedzie 
do Erec mnóstwo sjonistów-turystów , by za­
poznać się z stosunkam i w Palestynie. Można 
twierdzić, że oboic F in landji i Południowej 
Afryki, Bułgarja stanowi najlepiej zorganizo­
wany ruch sjoński w świecie. Odcienie sjoni- 
styczne stanowią: ogólni sjoniści, rewizjoniści, 
i H itachdut; rzeczą charakterystyczną jest, że 
frakcja m izrachistyczna jest słaba. Silę i r u ­
chliwość wykazują szczególnie rewizjoniści,

Pod koniec chciałbym wspomnieć o czemś, 
co godne jest. by naśladowały to wszystkie 
krajowe związki sjońskie. Co roku w Legbeo- 
mer święci się w Bułgarji Dzień Szekla. 
W szystkie frakcje sjonistyczne, a także sfery 
niesjonistyczne, cała żydowska młodzież 
szkolna, klub sportowy „Makkabi" w ordynku 
i z chorągwią, prezydenci gmin żydowskich 
oraz żydowskiego Konsystorjum gromadzą się 
w pochodzie m anifestacyjnym  po głównych 
ulicach m iast bułgarskich. Ubiegłego rokU; 
kiedy zajmowałem się w Bułgarji propagand? 
leksykonu „Encyctopaedia Judaica", m iałem  
lam sposobność zobaczyć ten osobliwy, gdzie­
indziej niepraktykowany pochód m anifesta­
cyjny. Na czeie około 10.000 Żydów obejm u­
jącego pochodu maszerował wspom niany po- 
wv/ej, Colonel Tardjer, prezydent żydowskie­
go Konsystorjum, Fochód, przed którym  nie- 

j siono prócz bułgarskiej flagi państwowej, tak ­
że sztandar bialo-niebieski, poruszał się po 
głównych ulicach Sofji, ku Żydowskiemu Do­
mowi Narodowemu, który znajduje się w ubo 
gioj dzielnicy Sofji. Tam  wygłosiii przywódcy 
sjońscy wszystkich odcieni w językach: bu ł­
garskim, hebrajskim  i spaniołskim przem ó­
wienia o znaczeniu szekla. Młodzież zbierała 
na rzecz Keren Kajcmet, a uroczystością lu ­
dową pod chorągwią sjońską zakończyć się 
ten piękny i ciekawy dzień.

Berlin. Jakób JosełśDerg

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK"
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H IO B
P o w ieść  o cz ło w iek u  prostym

* upoważnienia autora przełożył Józef Wiltłiu
Wsiedli do 'omego pociągu, patrzyli aa inme sta- 

c j£  „ły-zeli inne dzwonki sygnaNywo, widzieli imtu 
uniformy. Jechali trzy dmi, dwa razy przesiadali. 
Tr zeciego dola popołudniu przybyli do Bremy. Ja ­
kiś człowiek z towarzystwa okrętowego huknął:

— Mendel Singer I — Rodzima Singer zgłosił j  
się. Urzędnik oczekiwał nie mniej, niż dziewięć 
rodzin. Ustawił je w szeregi, trzy razy odliczył, 
naczytał: nazwiska i wręczył każdemu numerek 
Stali tak i nie wiedzieli, co j~cząć z błaszamemi 
znaczkami. Urzędnik odszedł. Obiecał, że w  krót- 
ce przyjdzie. Ale dziewięć iodizio, dwudziestu pię­
ciu JoazI, nie ruszało się. Stall w r/ędzie, na pe
l Ohie z błaszamemi znaczkami w ręku, z tłumovZ- 
liami u stóp. Mendel Singer stał po lewej stronie 
na samym końcu, a to dlatego, że się ta k ' późno 
zgłosił!

W ciągu całej drogi, zaledwie olezwał się do 
zony i córki Obydwie kobiety również milczały. 
Teraz jednak zdawało _ię, że Deh >ra nie zniesie 
iiż dłużej milczenia.
— Dlaczego się nie ruszasz? _ spytał.'
— Nikt się nie rusza, — odparł Mencel.
— Dlaczego nie pytasz się ludzi?
— Nikt się nie pyta.
— Na co czekamy? i
— Nie wiem. na co czekamy!
— Czy sądzisz, że mogę usiąść ua kutrze?

— Siadaj na kufrze.
Ale w chwili, gdy Debora rozłożyła swoje spó­

dnice, aby móc osiąść, zjawił się.urzędnik z towa­
rzystwa okrętowego i oznajmił po rosyjsku, po 
polsku, po niemiecku i po żydowsku, że teraz za­
mierza wszystkie dziewięć rodzin odprowadzić 
do portu, że na noc umieści je w baraku i że na­
zajutrz o siódn: sj rano „NeprarT podniesie ko­
twicę

Obozował! w baraku w Bremerfaayen. Blaszane 
munerli ‘ kurczowo zaciskali w  pięściach, nawet i 
podtezas „eta. Od chrapania dwudziestu pięciu ludzi 
I od ruchów, jakie każdy z nich wykonywał na 
s./etn twardem posłaniu, trzęsły się belki i koły­
sały się powoli ŹÓłte elektro czne żarówki. Nie 
w oIło było gotować herbaty. Z suchem podnie­
bieniem położyli się spać. Tylko Mlirjam poczęsto­
wał jakiś polski fryzjer ozerwomemi cukierkami. 
Zasnęła z dużą, kleistą kulą w ustach.

O pip (ej rano Mendel < budził się. Z tranem wy­
gramolił tlę z drewnianej pryczy, ne której spał, 
odszukał wodociąg, i wyszedł na dwór. żeby zo­
baczyć z której strony jest wschód Potem w ro ta , 
wsławił się w kącie I modlił sie. Modlił się szep­
tem. a gidy tak szeptał, chwycił go nagle głośny 
ból, zapuścił szpony w jego serce i rw ał po*e;n 
tak silnie, aż Mendel podczas szeptania głośno ję­
knął Kilku ludzi obudziło się. spojrzało wdół i 
uśmiechnęło się na widok Żyda, który w kącie 
baraku podskakiwał i kiwał się. kołysząc tułów 
wtył i wprzód, i chwalę Boga wykonywał jakiś 
żałosny taniec.

Mendel nie był icszcze gotów ldedy nagle urzę 
dnik raptownie otworzył drzwi Zawiał do baraku 
w iatr od morza

  Tr-jfawnć' - \w krzvknat ów czlrwlok parć
razy we wszystkich językach lego świaia.

Było jeszcze bardzo wcz» śnie, kiedy przybyli n .  
okręt. Zanim v »ua<ięto ich na mdę<Łzytp okład, po­
zwolono im rzucić kibfe i pejrzeć do sal jadal­
nych pierwszej i drugiej klasy. Mezuiel Sk^jetr ode 
rusza! się z miejsca. Stał na najwyższym sazeM a 
wąskiej żelaznej drabiny, plecami do pontu, du 
ziemi, do kontynentu, do ojczyzny, do prze. a. ości. 
Na lewo od niego błyszczało stoóoe. NWbo było 
błękitne. Ok-ęt był tla ły . Woda była rietoon. 
Przyszedł jakiś majtek i roouazał MeudLowi opu­
ścić schody. Ruchem ręki wyraził Mendel majtko­
wi swą zgodę. Był zupełnie ipokojny i  zupełnie 
wolny od leku. Rzucił -zybkie jp o jtz "  ae na mo­
rze i pu pociechę z nieskończoności ruchomej 
wody Woda była wieczna. Meudeł jH-eZundii, Je 
sam Bóg ją stworzył. Wypuścił ją  z swego tdewy- 
czcrpalnego tajemniczego źróiliska. A oto Koły­
sała się między sUłemd wodami. Głęboko ca dnie 
zwjal: się w pierścienie Lewiatan, święta rym*, 
którą w dzień Sądu Ostatecznego spożywać będą 
pobożn, i spraw iedliw i Okręt, na którym stał 
Mendel, nazywał się „Neptun". Był to duży ok rę t 
Ale w porównaniu z Lewiatanem i z morzem, z 
niebem ) z mądrością Przedwiecznego był to ma­
lutki okręt Nic Mendel nie czuł leku. To on uspo­
koił majtka, on mały. czarny Żyd, na olbrzraniim 
okręcie w obliczu wiecznego occ n u . Jeszcze raz 
zaczął się kołysać w półkolu i mruczał błogosła­
wieństwo. jakie się mówi a widok morza Kołysał 
się w półkolu i rozsiewał na zielone fale poszcze­
gólne slow;, błogosławieństwa: ..Bądź pochwalo­
ny. Wiekuisty Panie nasz. któryś stworzył morza 
i oddzielasz niemi lądy!"

W tej samej chwili /.^'wlmTy syreny. Maszymy 
zaczęły hurkolnć A powietrze, okręt i ludzie — 
zadrżeli Tytko niebo pozostało Ach# i błękitne, 

błękitne i ciota. 4. %,).
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Wyspa Cesarza
Wrażenia z podróży na Korsyka

L‘ije dt beaute! I e ‘ik  des roches rouges! 
L‘ile de bBjiłpeireurł Temi i innemi jeszcze, szu- 
maiejszemi nazwami zachwalają b u rą  podróży 
i Towarzystwa turystyczne Korsykę,' samotną 
wystpę. V'siter Ja O rs e !  — nakazują olbrzymie 
mi literami ogłoszema, rozlepione na ulicach 
Monte—Carlo, Nicei i Cannes, na szosach aut'- 
mobil 'wych, w wielkich i m ałycn hotelach- — 
W  osnach w ystaw ow ych wtolk:ch biinr podró 
źy  widać wieczorem podświetloną fantastycznie 
kiczowato—wspaniałą scenerię, przedstawiają­
cą dziki krajobraz Korsyki, a po zawrotnych 
serpentynach maleńkich dróg pędzi z zabaw ­
nym warkotem miniaturowy autocar. A jednak, 
a  jedne k obawiam s,ę że kapitały, inwestowane 
w  ślicznie wypolerowane szosy, w komfortowe 
hotele, w  barwne i hałaśliwe reklamy, nie przy- 
h-osą odpowiedniego procentu, że Kalkulacja 
jest błędna, że ten interes nie opiaci się - Ludzto 
naogół nie lubią krajobrazów, ni k 'b iet, ni bo­
giń zibyt pięknych zbyt dumnych mądrych i 
wyniosłych a  przeciętny P ary s zamsze odda 
jabiKio uśmiechniętej, uróżowanej, ufaabowanej 
na blond W enus i pominie samotna w poważnej 
swej piękności Atene. M ężczyzn wola blondyn­
ki! I dlatego Ty, biedna- szczęśliwa Atene. zo­
staniesz na zawsze i prawdopodobnie przymu­
sowo dziewiczą boginią... I dlatego Ty. biedna, 
szczęśliwa Korsyko zostań'esz na zawsze i — 
Wibrew wszelkim usitow-aniom, wyspa dziewi­
czej piękności-

Płynąc turystycznym  szlakiem, oicręt nasz 
przybija do portu Ajaccio, nędznej, zaniedbanej 
mieściny, której jedyna rację bytu stanowi to- 
ł e  w łaśnie tam urodził się Napoleon- Zastana 
wfcuny się, czy Ajaccio istniało przed .ego uro- 
■taft den. i pc,\x>- Szukamy zabytków, znaków- 
iM nie cesarz urodz.it to miasto, tyiko przeciw­
nie, — ał© nic »ie znajdujemy. Idziemy więc 
'do Napoleona, do domu .iego rodziców-
Skromny, mieszczański, »to pierwszej czystości 
budynek skromne, mieszczańskie mieszkanie- 
w  którem  p. mecenas Bonaparte przyjmował 
swoich kłjjentów. Pokazują nam adwokackie 
branko, saiion ,-de Madame la mere *. jej sypial­
nię i misterna kanapkę, na której utodziła sw e­
go wielkiego syna- Podobno nie zdążyła już po­
łożyć sdę do łóżka. tak spieszyło się na świat 
adobyw cy świata- Każda ze zwiedzających pań 
uw aża za swój obowiązek usiąść przez chw»lę 
na łristoęyc^nej kanapie, słusznie rozważając, 
iże jeżeli p. mecenaso1..e> Bonaparte z Ajaccio 
zdarzyło się urodzić Napoleona to diaczeg 'by 
JBprzykiad!! p- mecenasowej... choćby 2 Krako­
wa- me mógł11 zdarzyć się 10 samo?-.- Pakazuią 
nam  z  kolei łóżko młodocianego Napoleona, łó- 
jfka wszystkich członków rodz:®y Ktoś pyta 
się c-ekawie i nieufnie: a gdzie jest łóżko para 
m ecenasa? jakoś nie możemy odnaleźć- Czyż­
by?... Ale nie badajmy zbyt ściśle tajemnic mał­
żeńskich sypialni... Opuszczając Ajaccio, nie mo 
żerny oprzeć się w rażeniu, że cesarz urodził 
swego ojca. adwokata z prowincji i swoją m at­
kę, panią Letycję i swego brata m.iego Jerona 
S piękną a płochą siostrzyczkę Paulinę, i całe 
miasto Ajecco. Bo któżby wiedział o tej adw o­
kackiej rodzinie, o tej prowincjonalnej mieści­
nie gdyby nie było cesarza?
1 Ale Ajacdo to tylko przedmowa d'o korsy­
kańskiego poematu, przedmowa, nieudolną na­
pisana ręką. Autocar uwpzi nas w  głąb wyspy. 
Krajobraz zrzuca z siebie naglę i gwałtownie 
mizerna szatę kultury i ukazuje się nagi. pięk­
ny. groźny i tajemniczy, jaK niezbadana otchłań 
duszy- Droga biegnie wciąż w górę, — wciąż 
wzw yż, łamie się w raieoczek wanyoh zakrę­
tach. gumi się wśród skał- odnajduje się znowu 
* biegnie, biegnie, biegnie— A na jej gładkiej i 
pielęgnowanej w stędze auto nasze posuwa się 
jak mała liszka n,a dłoni olbrzyma. Sugerujemy 
sobie bezpieczeństwo, sugerujemy sobie, że ja­
dącym na tej starannie utrzymanej szosie, w  
tym doskonale i precyzyjnie prow adź mym 
wozie nic złego stać się nie może, A przecie 
wiemy dobrze my kdzi*  podróżą*, że jeden

niebaczny ruch kierowcy, jedna niespodziana 
przeszkoda rzucić nas mns: w  przepaść. Przez 
chwilę w ydaje sdę, że za tym zakrętem  niema 
już drogi- tam jest tylko niebo, otchłań i śmierć, 
— ale już ukazuje się oaisza ‘1roga nowy za­
k rę t  inny krajobraz Da.ekie szczyty śnieżne 
czerwienią sdę w poświacie zachodu, jak namię 
tne sny nocy tęsknot- Szybko zapada górski 
w eczór, którego głuchą ciszę rozryw a w arkot 
pracującego ciężko motoru- Onieśmieleni, zed- 
szemi zdajemy sdę iia łaskę m aszyny i kierow­
cy- W  pewnej chwili wóz nasz zatrzymuje się 
przed bramą wyrosłego jakby z pod zierm, gór­
skiego hotelu- Z jakąż, wstvd,lwie ukrywaną, 
radością wchodzimy dc jasno ośw etlorego hal­
lu! Z jaKąż satysfakcja załączam y w pokojach 
elektryczne światło odkręcamy w komforto­
wej łazience kurki z ciepłą i zimną wodą, — 
my. pozorni zwycęzcy przyrody! Z uczuciem 
rozkosznego bezpieczeństwa zasiadamy ao di­
ner i czytam y menu rozpoczynające się jak we 
wszystkich wielkich hctelach świata, od sakra­
mentalnych słów: H.ns d‘c-euvres var;ees-..-

Nazajutrz, kiedy opuszczamy gościni e schro 
nlenie. dław; nas iekk, żal. Tu było dobrze bez 
piecz.'!©, kto wie. jaka będzie dalsza. droga? — 
A dalsza droga idzie przez granitowy kra; go­
tyckiej baśni- Baśni, która swą po ężną fanta­
styczne—operową scenerią woła i prosi o mu 
zykę. Krajobraz w poszukiwaniu kompozytora 
Mozę urodzi się tai kiedyś bóg muzyk . tak jak 
na tej ziemi urodził się niegdyś -bóg w o jry“ . 
Może rozśpiewają się tu kiedyś synnoj}.©, godne 
genialnego krajobrazu- Tymczasem czerwone 
granity płoną w milczeniu-

Auto nasze pędzi wciąż d?'ej Oiwierają s-ę 
ku nam skaliste ramiona zatoki, samotnej i dzi­
kiej. Z wysokiej drogi spoglądamy w dół na ru­
iny korsarsk ego zameczku i w  górę na ucze­
pioną g d zzś  itodmiebire osadę udzką Z krze 
wów wiecznie zielonej rnacchji wvmurza ą się 
nagle dwie postacie. — a brody eh  dł .gfe krę 
cone wąsiska- wzrok dziki suknia plugawa - 
typowy strój korsykańsk Pozdrawiają nas z 
uprzejmą grandezzą, u m aty osioiek, kroczący 
za mmi wybucha na nasz widok prawdziwie 
oślim śruto-hem. Istotne, czy nie jesteśmy nie­
co śmieszni, pędzący z szybkością 80ciai kilo­
metrów na godzinę ńrzez tę wyspę Robinsona 
Kruzoe ?

Zatrzymiujemy s ę  na chwilę w malej, nader 
nędznej w oszczynto- Kilkanuśc-e domków : ka 
mienia 1 gliny, kilkadziesiąt miesZKańców sku­
pionych koło naszego auta. — oto cala osada 
Jakże żyją Indze w tej skalnej pustyni, jak zyć 
mogą bez elektrycznego św atla , wod-to ągu 
telefonu, kina, jazzba.ndu i dancingu? — pyi.i 
ktoś z  towarzystw a. Ktoś tony troska się, skąd 
tu kobiety sprowadzają swoje to a le ty - Od po 
wiedź gotowa- W łaśnie nadjeżdża oDiadow3 :y 
towarami wózek, zaprzężony w dvra osioł'c' A 
nad tym ruchemym magazynem pow ew u du­
mnie sztandar z napisem „Galleries Laffayette1' 
(największy dom tow arow y F ranc/j. Teraz już 
wiemy, dlaczego w szjstk to  kobiety osady no 
szą tak e  same paryskie m odele-

Jedzem y dalej Ntobo ośnieżone szczyty — 
a w dole grzmi i huczy namiętne, korsykańskie 
morze Z ciężkim w y 9 łkiem wspina się nasz 
wóz na urwistą szosę Nie lekkie i nie łatwe 
jest współżycie z Tobą Korsyko p.ęktin 
bogini! Ostatnim tchem przywozi nas zadusza­
ne auto do maleńkiego nieznanego św a ta  por 
tu Calvi. Już czeka na nas lśniąco b;aly okręt, 
już w zyw a na pokład niecierpliwym sygnałem- 
Odbijamy od hrzegu. Szalona fala kołysze nas 
gwałtownie. Korsyka niechętnie wypuszcza z 
namiętnego uścisku—

P o  kilku godzinach jazdy morze staje się u 
przejme, miłe i cywilizowane. Opuściliśmy sfe­
rę surowej i samotnej Atene i zw racam y się 
zmów ku uśmtochmięaej, jasnej W enus RadJ 
gra na okręcie najnowsze przeboje Kelner po­
daje m m  z  międzynarodowa murzedmośolą mfc'

Państwo spadkabtereą 
milionów

W  Anglji istnieje bardzo wysoki pooaiek 
od spadków, stopniow any lak, że wynosi jd  
spadku wartości m iljona lun t. slerl. SU procedt 
i aocnoozi przy jeszcze wyższych sum ach p*s»- 
wie do połowy ich wartości.

W skutek powyższego ubiegły rok  -''nanso- 
wy, w ciągu którego zm arło aż dziewiętnastu 
bogaczów angielskich, pozostaw iając majątki, 
oszacowane na sumę i5M  miljonów funtów 
sterl., przyniósł skarbowi angielskiem u prze­
szło 20 m iljonów fum ów szterl. w spadku p© 
tych bogaczach.

Interesujące jest przytem  twierdzenie, że 
największe m ajątki pozostawili w śród tych  
zm arłych przemysłowcy, m e zaś finansiści 
lub tak słynna niegdyś z bogactwa arystokra­
cja angielska.

Nie pi er wszem miejscu w 'ym  wykazie stoi 
fabrykant bnolenm. lord Ashton, po którym 
spadek oceniono na olbrzym ią sumę m i­
ljonów funt. sterl. Pc nim  następują bracia: 
lord Dewar i lord Forlevist, właściciele wiel­
kiej dyslylarni, w yrabiającej słynną „Dewars 
W hisky". I ich m ajątek przekraczał 9 mil jo ­
nów funt. steri Dalej idą dw aj magnaci ty tu - 
niowd: sir G. Vernon W ills i sir Joseph Hood, 
z których pierwszy pozostawił 2 m iljony a 
drugi 1.200.000 funt. slerl.; chemik lerd b ro - 
Iherton, założyciel fabryki przetworów cheiui 
czuycli, zamienionej następnie kia Tow. ak­
cyjne ..Imperial Chemical Industries*', pozo­
staw ił \ y 2 m iljona; m ajor Andrews Coats, 
właściciel fabryki nici — pi awie 3 miljony; 
właściciel kopalni djam entów w Afryce połu­
dniowej, sir Otto Beit, spadkobierca słynnego 
swego brnta Alfreda — 3.750,000; właściciel 
kopalni zlola. sir Fredcrich Echslcin — m i- 
1 jon.

Śród zmarłych finaiisistów jeden tylko po­
zostawił m ajątek, sięgający m djona funrów 
szterl.

Przedstawicielami arystokracji angielskiej 
są w tym wykazie: książę Norlhum beriam i.
po którym pozostał m ajątek wartości 2v<j m i­
ljonów funt. szterl.; hrabia fenrl) Sefion — 
1.800.000 i hrabia Durhnm 1.100.000. Majątek 
ich zawarty był w posiadłościach mtotoktoh 
i wiejskich, tudzież w kopalniach v\ąglu.

Z ket; unikacjf Icftticzei
Samoloty PLL „Lot ‘ na linjach W arsziw a— 

Bydgoszcz, W arszawa—Gdańsk, W arszawa—Kato­
wice, W arszawa—Kraków, W arszawa—Lwów i 
W arszawa—Poznań kursują codziennie tylko z wy 
jąlkiern niedziel (a więc w dn: świąteczne także). 
Na pozostałych iinjach w komunikaco z zagrani­
cą Lwów—Gzerniowec (Jassy)—Galalz—Euka: 
reszt, oraz Kalowicc—Brno—Wiedeń samoloiy kur 
sują trzj' razy w iygc Iniu

NV nowym rozkładzie lotów wprowadzono no­
wość: Bezpośrednie połączenie W arszawa—K ra­
ków, oraz specjalnie dogodny czas odlotu samolo­
tów z Gdańska do W arszawy, mianowicie o goćz 
S-mej rano, dzięki czemu mieszkańcy Gdyni oraz 
polskiego wybrzeża mogą odbyć podróż samolo 
tern óo W arszawy i tego samego dnia powrócić 
do domu (odlot z W arszawy do Gdańska o godz 
15-40).

Miislerstwo komunikacji wystąpiło do jzM u Lo 
lwy, Esioiiji i Finlaedji z projektem zawarcia u- 
m óy lol . *h ogólnych. Jest to ze strony Min. 
komun w stępnym krokiem przed rozpoczę­
ciem po. . . i,lacyj z temi państwami dla uruchom 
nia poląc/ema lotniczego z W arszawy przez W il­
no, Rygę do Tallina, z ewentualnem przedłuże­
niem do Heisingtorsu. O eksploatację lej linji za­
biega również lotnictwo cywilne franouskie i  pra­
wdopodobni" na tym punkcie dojezie do porozu- 
niieia między Polską i Francją w tvm sensie, że 
linję tę eksploatować będą przedsiębiorstwa lot­
nicze obu krajów.

dzynarodowe menu u-biadowe, •ozpoczimaiace 
się oa sakramentajnych słów : Hor* d‘oeuvres 
varkee«.. E- S
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Co i jak leczyć radem?
rób- nadewszystko cierpień artretycanych i reu- 
m itycznych, także zaburzeń nerwowych, cho­
rób wewnętrznej sekrocjh chorób wątroby, śle­
dziony i nerek Spowodowane one Są przeważ" 
nie wadhwem wydzielaniem się z organizmu 
kwasu moczowego- — Otóż badania kliniczne 
stwderdzly, że działanie emanacji radu sprzyja

wydzielaniu kwasu moczowego.

regulując je i dzięki ternu działa skutecznie na 
zmniejszenie, względnie ugnuwęSe bólów urtre- 
tyczncyb Kuracja radowa w tych wypadkach 
ipoiega na piciu wooy zawierające, emc nację ra 
du, na kąpielach radowych, a także ną stosowa- 
n>m suchych, promieniotwórczych okładów ra 
dowych

Nader wybitną, swoistą właściwością promie­
niowania radu jest też

powstrzymywanie procesów zapalnych,

wskutek .przyspiezonego wydalania z organiz­
mu produktów rozkiadu, przyczep, dz ęki zwię 
ksteenm pod wpływem naświetlania radem ilości 

! białych cia’ek krwi w 'dnośnych miejscach i o- 
bccuośc. wydzielanych przez nie fermentów. — 
zwiększa się odporność tkanki na zakażenie- — 
D ziałanie odpowiednio dawkowanej emanacji 

[ radu wpływa wydatnie na

ZWĄTPIENIE: 1) łJw. ż.miy 10 za w jkm . cne. — 
2) 1 owszem, p-udrażn>ii.e, spowodowane tem zaj­
ściem, mogło się srać przyczyną wywoluącą. — 31 
Małżeństwo wpłynąć rreże na to tylko dodatn o. —
4) 1 owszem, płodność w zupełności dochowana. —
5) Poronis-iwo n e ulega bsclutiniie najmniejszemu o- 
barczeniu. — 6) Żaden lekarz nie jest w sianie zaw y-

! rokować o iem. ponieważ w grę wchodzi Ul zdrów e 
dwojga ludz . obojga małżonków mianowicie. — 7) I 
owszem, uiplawy mogą być tem spowodowane jed­
nakowoż istnieje też s/ereg innych przyczyn, któ­
rych na odłegłość ustalić nie podobna. — 8) Bez zba­
dania leczenie niemożliwe. — 9) Rrtz na 2 tygadn e. 
— ZYGZAK: Kaźdia cera ma swo;c (hdy widualiu- wła 
śoiwości : bez zaznajomienia się z niemi naocznegi 
trudno cokolwiek radiz t: — PIEGOWATY LEIBEK 
Z BRZESKA: W handiki aptecznym tetoięfą t. zw. pr 
sty ochronne tLichtschuitzpasten), na przykad „mat- 
tan“, które, ieśl sńę twarz posmaruje niemi przed 
wyiśc em z domu. chromą przed pows'awan:em pie­
gów. Już .'stmojące p‘eg. można, uisunąć perhydrolem 
lub sublitnaitem w maści (na receptę iekaiza). — Z. 
T. Z WADOWiC: 1) Kosmetyków z zasady imiennie 
nie reikianiiujemy. — 2) W razie połysku cery ©kko 
przypudrować poiszik em luit waciki en zanurzonym 
w pudrze. — STAŁY ABONENT A. Z.. KRAKÓW: 
Szmer w sercu spov. odowany być może albo organi­
czna wada serca, albo reż być tylko t. zw. szmerem 
funkcjonałnyim, zdarzającym się naprzykład u osób 
medokrewuych i miiijiaóacym wraz z us.apieniem r»e- 
dokrewności. Dla ustałem? roz.poiznan.ia a więc i ro- 
kowauaa na przyszłość, nue wystarcza ledy sam fakt 
występwaniia szmeru w serca: trzeba jeszcze serce
opukać • i znać jego wymiary — MINKA. JARO­
SŁAW: Jeżeli cieple okłady z rum anikti nie wystar­
czą do wygojenia, to trzeba się będzie nci.ec do za­
biegu operacyjnego, nacięeia przez tokarza. — HIL­
DA S.- Jest to zapewne skłonność odziedz czona. kitó

obniżeme ciśnienia k rw i

OdifGwfećzi redakcji

ii

do wysokości normalnej, co jest niezmiernie wa 
źne w wypadkach wysokiego ciśniienv. Lud, 
kóry tylko doświadczalnie stosuję rozmaite śro* 
diki lecznicze, bodaj pierwszy odkrył uzdrawia­
jące wł^snuści radu, od niepamiętnych bowiem 
czasów mieszikańcy okolic Jachy-nowa stoso-* 
wab w najrozmaitszych cierpieniach woreczjd. 
napełnione nudą radową. W  Jachymowie istnie­
je też specjalna emanacja iuhalacj ina, stosowa* 
na z dobremi wynikami w rozmaitych cierpie­
niach dróg oddechow ych.

N e zawsze jednak i nie w e wszystloich cier­
pieniach można leczyć się w miejscowości kura­
cyjnej, dlatego też szerokie zastosowanie mają 
w yrabiane przez jaehymo twekie , Rad'.uimche- 
nia“ produkty promieniotwórcze z radu mej&co- 
wego, zarówno w postaci soli rad w /ch , umie­
szczanych w rurkach czy wydrążonych igłach 
platynowych, bądź radjoforów, czyli zgęszozo- 
nej emanacji radu, zaw artej w  szklanych kapila- 
rach, jak wreszcie okładów pr nraieniotwór 
czych. dz'ał«jąc3'cdi kojąco na kotrórki nerw o­
w e i dlatego uśmierzających bóle- 

Dążeniem radoiogów czeskich.. — zakończył 
Dr Pircham cenme swoje wyjaśnienia, — jest 
stworzenie na w zór zrzeszonych w potężny 
związek radoiogów państw  skandynawskich, 
tokiegu samego związku rac ologów słowiań­
skich- czeskich, polskich i jugesłow 'ańskieł. aby 
dzięki ich usiłowaniom każdy poszczcgMny kraj 
słowiański, każda stolica posiadały ośridki ziba' 
w : ze go leczenia radowego, udostępnionego nef* 
szerszym warstwom. Dr. S. C.

rej niestety medycyna zaradzać nie miale. Jedynym 
środkiem skutecznym jest farba (henna). — DEGE, 
KRAKÓW: Przyczyn, wywołujących taki świąd, mo 
że być wiele. Jedną z częstszych jywa-ją zai«uu:zenia 
w traw.eii.iiu i dlatego uregulowanie trawienia (sói 
kaiiisbEdzka) bywa nieraz najlepszym środki jm  lect- 
nczytn. — BŁOGOSŁAWIONA: 1) Gimnastyki: tu** 
s-ażu stanowczo unikać. Djeta normalna, lekkostraw- 
na tak, by nće było potrzeby uciekać o:ę dr. zwalcza 
ma zaparcia. — 2) Patrz ,,Piegowaty Leifoek z Brze­
ska". — RĘKA, KRAKÓW V.: Zuipelnie możliwe. Po­
dobne wypadki są dość częste. — SAL. III.: Żadnych 
lekarstw przepisywać nam nie 'wolno, od tego są le­
karze. Ogólnie tylko dodamy, że musi Pan unikać 
przemoczenia nóg, to jest najważniejszy puulki pro­
gramu leczniczego. W razie drapani? w gardle wska 
zane sq inhalacje.— STRAPIONA. BOCHNIA: Wolno 
jeść ia.ja; b:ale m'ęso także, ale w niedużych ilo­
ściach. — STAŁA ABONENTKA 387: Zmywać z miw, 
wodą . masować. Wskazane odpowiednie ćwiczenia 
gimnastyczne, najlepiej z t. zw. gimnastyki azwedŁ - 
klej. — MASIA: 1) Do wody. w której Fair myje wio 
sy, ood >wać stale szczyptę sody. Lampa kwarcowa 
nic tu niie zdziała. — 2) Zmywać pachy rano i wie­
czór wodą z octem zaraz potem pudrować obficie 
zasypką l Łannofortneim (na receptę lekarza). — BA- 
HAJM: Zmywać twarz 2—3 razy dziennie rozcień­
czoną wrdą kolońską i za.raz po em pudm-wać. Co 
do liszajów' — to bez obef rżenia trudno •. okolw'iei: 
radrJć. — TARN0W1ANKA — BRAM A PILZNEN- 
SKA 5): 1) Najczęstszą przyczyną u młodych dizie- 
Woząt i es' niedokrewność ale iest też : szereg in­
nych (kafai pochwyy s7yiki macicznej, samogryaft
i t, d.) __ 2) Tuż u wejśiia Obecność stw ..erdzćć
może tylko lekarz. — 3) Tak w niezna. zne Ilości. —
4) To zależy od przyczyny, wywołującej upławy. —
5) Tak jest.

Korzystając z pobytu w  W arszaw ie główne­
go klorowmka państwowych zakładów rado- i 
w ych w Czeskim Jachymowie'(St- joachimstahl) 
Drtt A. Pfrchana, uprosiliśmy gc o udzieienie wy 
,<wia<lir naszemu w spółpracowiiiikowi. celem fa- 
chl>weg:v  wyjaśnienia, na czem w ła ś c iw i©  polę- 
Bają leczmic^e własności radu, które nas, FMa- 
fców, szczególnie interesują, jako żs odkrycie je­
go zawdzięczam y go-jalnej naszej rodaczce, p. 
ftlaijj Curie—Skłodowskiej.
( Dr. P>chan przybył do Po ski w celu zapo­

znania się z tem, co a nas zrobiono już w dzie­
dzinie wykorzystania wiekopomnego --dkrycia 
inaszej rodaczlci i, — jak zapewnią, — praw dzi­
wie olśniony Jest św.ożo powstałym Instytutem 
Radowym jej irnienM W Pradze Czeskiej ist­
nieją dwa przydziel k  do klinik uniwersytec- 
kieb ośrodki leczenia .-adem: sanarorjum Podoi 
pod k'e runkiem do cm-la Dra Nowak a oraz szpi 
u l  Vinohrady. na którego czele sto' docent Dr. 
Tomanek- Głównym wszelako ośrodkiem lecze­
nia radowego jest zdrojowisko — Czesk ..Jacftj 
niuw “. pierwsze miija.sce znalezitema nudy ura 
nowej, +ak zwanej bLndy smolowcowej, z któ- 
rej w 189S roku Mana Skłodowska—Curie od 
kryła p:erw 'astek chemiczny rad.

Czesk Jachymów posiada źródła radowe o 
■wysok-lej promieniotwcrczości, to znaczy o w y­
dzielaniu znacznej ..ości energii promienistej i 
energii cieplnej, prz zezem nie tra^ą one nic ze 
swojej materji. ObtEło to uzna e do o> -go  
czasu

praw o niepodzielności i trw ałości atom ów .
„od ia  te są ro-zn aitej sny Jedne szczególnie 

sumę sue mniej w j'dajnt. nadają s ę tylko do ku­
racji. polegającej na p ciu wody rsdo r ej. :nne. 
t- zw v'i dy termov e — do kąpie! Poza Cze ] 
skim lachym- wem itsmeją jeszcze w Europie 
oddrwraa z nart- źródła radioakty v i.e w Austrii, 
w  Bad Gaste n- a tak ie  dwa św kże. powstałe 
w Saksonji--: Olerschlcma Bramb^ch W szyst­
kie one .eanak znacznie ustępują rad.^i.ktywuo- 
śn ą swoją źródł -m w Czeskim Jachymowie. Co 
najważniejsze przytem. ze wzg’ędr na możność 
szerokiego stosow&n,a radu dia telów leczni- 
czych. państwo Czechns;owa :kie p.iwoła’o do 
życ“3 pozostające pod najściślejszą .ego kontro­
lą, Towarzystwo „Radiumchema Coliin. któ­
rego za da n.'e rr jest w ytw arzanie i rozsyłanie na 
cały św iat produktów radioaktywnych z radu 
jachymcYtskłego.

Do niedawna w yraz ,,rad“ knjarzouy bywał 
myśhrwo. o ile szło o jego działanie lecznicze z 
leczeniem raka. jak gdyby na zwalczaniu strasz­
nej tej choroby w y czc^y w ały  się uzdrawiające 
właściwości emanaeii cudownego pierwiastka. 
Tek jednak nie iest Promienie radowe, przeni­
kając w głąb żywej tkanki. — wywołują w niej 
2an!any. zależne od stopnia swojego działania. — 
Sifce naświetlanie promieniami radowemi nisz­
czy tkankę i ten w łaśnie spusób oddziaływania 
emanajkr radowej znalazł zastosowanie

w leczeniu złośliwych nowotworów,
których młode komórka znajdujące się w okre­
sie najżywszego rozmnażania, ulegają szybcej i 
łatwiej niszczącemu działaniu Dromieniowania 
radiu, an-żeli tkanka normaliła.

O ‘Je .ednak mocne naświetlanie promieniami 
radwwemj wpływa na rozpad tkanki, o tyle da- 
wiAOwani^ słabsze emanacja radu wzmacnia i po 
budzą jej procesy życiowe, co zmów daje moż­
ność w j korzystywania radu leczniczego przy 
całym szeregu chorób, powstałych

na tle złe) Drzenj'anv materji.
Zła przem kną m aterii jest żróoiem wieki chf*>-

TEATRY ŚWIETLNE / DZWIEKOWE  
APOLLO: ,JaarO*ko‘ (Marlena Dietrich, Gary 

Cooper Adolf Menjou)
SZTUKA: „C K Feldmarszałek" (Ylast Bu­

rian).
UGIELdA: Byrdeta do Bieguna Połuduiow

WANDA -.„Orkan" (Lupę Velez, W;Iian: Bcydj
RFPI RTI SJft- KINOTEATRÓW  

WARSZAW A:i;.W ielki pa-ada" (John Cólber* 
Rene Adoree)

CORSO: ,Dzieje sponiewieranej Kobiety* (Ser­
ce na bruku) (Kamila Horn. W iktor łA ukoojd 1 
W ńŁ at FiUterer).
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PONWiDZTAŁEK, 30 MARC i .
Linków  Ul 3; 11.10 Przegl prasy, PAT, ' 11,58 

b\anal. 11 ('j 11 :i 1. 11',l(i Grannrf 13,10 Kom. mclujr. 
łl.liit ivjin. Kosy. W.U Dla ii:aU«iłvsl6\v ..Reformy 
liditr.yo/iK- i społeczne w Angjji", (dział hislorjn), 
15.33 Krze;;!. komunik. 15,50 Lekcja j. franc. Ib,10 
Komun. 16.15 Dla dzieci, 16,to  Gramof. 17,15 Od­
czyt. 17*15 Recital śpiewaczy (Pprgelosi, Scarlatii, 
3_ i I; s U i. Jfzymnnuwskjj, 18,45 Rozmiait. 19,10 Skrzyń 
ka : ai< Ida roln. 19,25 Dla detektorowiczów, 10,30

Guiuiuf. 19,40 Dziennik prasowy, 20 O.lc-zyl „Spra­
wa Targów Poznański/h". 20,20 Fuljei. 20,PO Kon- 
crrt (Goldman-t, Si-klos, L;.,zt). 22 Feijel . 22,15
Gramof. 22.50 Komun.

W arszawa (1411.7) 11,10 PAT. 11.58 Sygnał. He|- 
na-J 12.10 Gramol' 1K.1.9 Kom. .ueleor 14.20 Kon 
gosp. 11,40 Dla maturzystów. (p. Krakowi, 15,35 
Pr/egl. komunik 15.50 Lekcja j. franc. 16.10 Kom.
16.15 Dla dzieci, lb,45 Gramol. 17,15 Odczyt. 17,45 
Koncert (p. Kraków), 18.45 Rozmait. 19,10 Skrz. i 
giełda rolo 19,25 Dla detektorowiczów, 19,40 Dzień 
nik prasowy, 19,55 Gramof 20 Odczyt 20,20 Feljet. 
20,30 Koncert (p. Kraków), 22 Feljet. 22,15 Gramol.

22.50 Kom liiflro i.
Katowice ; 101-1.7' 11 .10 PA I. 11.58 Sygnał, Hej­

nał, 12,10 Gramol'. 13.10 Kuni ineteoi. 14*20 Koai. 
gosp. 14.10 Dla maturzystow (p. wraków), 15,20 
Komun 15.50 Lekcja j. franc 15,10 Komun 16,16 
Dla dzieci. 16.‘5 flir.cnol' 17,15 Odczyt. 17.45 Ktia- 
cert jp. Kraków . 18.45 D c powieści. 19 Rozmaił.
19.15 Odczyt (p Kraków). 19.10 Dziennik praso­
wy. 19,55 Komun 20 Odczyt. 20.20 Feijet. 20,30 Kot- 
cert (p Kraków). 22 Fclj., 22,15 Intermezzo mc- 
zyczne, 22,50 Kom. meteor 23 Odczyt franc. 

Wiedeń (516,35 15,20, 19 30, 20 Muz 
Budapeszt (550,5) 9,15. 17,20, 20,20 Muz.
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Wystawa kultury fizycznej i sportu
w Csorhosłowacii

Około 100 lelm, na wschód od Prąci, na; linii: kołe- 
jowieij Praga—Bratysława, w Paj-oubicach,
wre praca przygotowawcza do czie-.hosłowackiej o- 
eółnej państwowej wystaiwy kultury fizycznej i spor 
tu, która otwarta zostan; e w ro ta  bieżącym. Pro­
tektorat nad Wystawą o^iął Pnezyd-ent Republik-! 
Cżecbosł-owaokslej, T. O, AWo«iyfc. W prezydium ko 
nUeta wystawowego zai. k j u  wszyscy członkowie 
obecnego rządu cnecnosrowackieeo z premierem Dr. 
UdnżaJem na czele, Należy wa^Miulięć, że Pardub ce 
■ą ośrodkiem okręgu w> hor-zego, z którego wcho- 
■fe do parlamentu dzisiejszy czechosłowacki prezy- 
Mhr mtoiatirów.

Spi. ae,-B utwctizt < na póŁa akcyjna z kapitałem 
*8,000.000 kor. ezesłe. prowadzi budowę pawilonów 
wystawowych 1 obrabia 30 ba gi jntu, przeznaczone 
t o  oa teren wystawowy i stanJhn sportowy. Część 
n ą d z c i  '* budowdi, w których mieścić się będzie wy 
•tonem, pozostanie na mieisau i po zamknięciu wys-ta- 
!*T» Ołfifwnty paiwuan wystawowy zamieniany zosta­
j e  aa mmafiicui przemysłom. W czasie wystawy w 
bkefamka tym mieścić się będzie wsz.Jfc materiał, do 
łypnący n  zwoju sport.1 I kultury fizyczne] i ek&pona- 
to l ieprezentnfac'6 wszelkie sjpwarzysizenie miast v 
m d .  jak Zwtądeu czechostowackieigo Sokoła, Zwią- 
dkn Robotontczyob Stowarzyszeń Gumnas-tycznych, 
Bwlęttal Czechosłowadki^gu ,,Orto" i innych. — 
y f  th h te turystycznym znajdzie się specałbiic dla te­
ko cefo opsaoowag a  it“ v i plastyczna Czech osłowa- 
cfl, pjrz łstawisująoai Jasti o i obrazowo wszelkie na- 
(nratoe bogactwa 1 męknodó Czechosłowacji, a za- 
w awn cenłm Klubu Czet bosłowackicł’ Turystów, je- 
o m s o  z  Ob i~ ifę&tfejszj ch Stowarzyssień w Europie 
Ircdkwws , jotóre od dtoettąteŁ Jat pracuje dla ro-zwo 
Id mrystylki.

Wystawa kultury t zycznei sportu, która łui obe­
cne wzbudzffla w lldąs zabteresowaniłe nletylkc w 
Cjwc* ysłowac. ale i za greutiesum' kraju, zostanie 
•warta 31 maja b. r. Już obecote zgłosiło swój udział 
tylu uczestników, a zwłaszcza kół bardłowych, in-te- 
oesutących się stroną propagiandirTS.tycziia wystawy, 
ze niezadługo brrkute miejsca. W czpsnr- trwiau a wry 
stalwy odbywać się będz er w PsrdubiCaclh około 60 
kongresów ii z azd(5w. Również w tym czasie urzą­
dzony zosilaraie krajowy jjJot Sokołów’, zjazd moto­

cykli i&t ów i autom obil stów  i t. d. Lotnictwu i au-to- 
“łotoilbzmow-i pośw ięcono znaczną uwa.gę już w p ra­
cach pr.zygtov.-awozych, prow adzonych od lat sied­
miu, co niew ątpliw ie da lęk-ojimę, he rozw ój i znaczę 
n.c w ychow ania fizycznego przedstaw iony zosłanie 
tak, ja r  to odpowia-da jego w-pływowi na .złow ieka,

Kuttuiia fizyczna i spo rt są w Czechosłowacji! sił- 
iiilo rozwinięte. Najlepszym dow odem  tego są liczne 
organizacje sportow e i giimu a styczne, których 1 czba 
(sam ych tylikio centrali) wynosi 28. Zw iązek Sokołów 
czechosi-ow-ackich liczy obecnie około 350.000 człon­
ków  ćw iczących, 150 000 członków  w spierających i 
69.000 młofliziezy, zorfcanizowanej w 3.136 m iejsco­
w ych u-rganuaajach, rozsianycn po całej R-epubl.ee. 
D ział Sokołów  będzie r& w ystaw ie  jednym z najbar­
dziej zajm ujących nietylko dta praeoiwników w ycho- 
w an .a  ttey jzoego , a le i diLa historyków  i socjologów, 
bowiem Sokolstw o czechosłow ackie odgryw ało  zaw - 
szie w elką ro-Ię w życiu narodow ym . Na w ystaw ie 
uwzględirtion-y będzie przedewszystikiem  przegląd ru ­
chu sportow ego w śród n lodz leży  s-zkolnei P rask i 
,,Vys-okoŚKołsiky S port", grupujący sportow ców —stu 
dentów , liczy obecnie 20.000 człunków O pi ócz tego 
istniei© cały seiere* podobnych prgan izacy l sporto ­
w ych w e w szystk ich  m iastacn, gdzie zinajoują się 
szikoły wyżss.e.

Pew nem  jest, ż© pardubicka w y staw a  sportu 5 kul 
to ry  fizycznej bedtzie objek-tem w ielkiego zaimtereso- 
wa-rtiia i sportow ców  zagranicznych, bowiem przy  
wiszeohstromnośai i w ysokim  poziomie ezrehosłow a- 
dkiego siporto, inog* gośc-e zagraniczni w iele skorzy 
stać.

Na wystawie prtSeprowadzone zostaną różnego ro­
dzaju popisy spontotwe i gimnastyczne. W oiyglnal- 
nych „grach Masaryka" wezmą ndJał wszyscy wy­
bitniejsi sportowcy czechosłowaccy. Uprócr łegt> to- 
zagrany zostanie w tamach wystawy wiieJki torutief 
tabff—tomiisowy.

Miasto P ardubice jest powsztechroie zn am  ttae siwe­
go wyśmiieni^efco piwa czarnego. W  iiideścde tern żyli 
dw aj bracia kow ale  W eiwerkowie, w yn a lazcy  specjał 
nago płuin. czieskiego (ruchom ego). Św iat sportow y  
zna P ardubice z głośnych steapłe— rhase, n a jc ę ż sz e  
go z a p a w  w yścigow ego. Ob eonie P ardub ice  staną 
się oórodkic uw agi m iejscow ych i *,a«Tani!oznych.

Schronisko nahkabl - Kraków w  stadium realizacji
dlaczFDo wybrano pasmo JatourlecKiB pod feren scnronlsKs

Dość długo debatowano i radzono ii ad miejscem, 
gdz e ma stanąć przyszłe schronisko Makkabi. Do 
komisji powołajto wszystkicłi kierowników sekcyi', 
zainteresowanych w powstaniu schromska. wyłonio­
no korrisję terenową, rozpisano listy do nalwybitnlej 
szych turystów polskich i przywódców polskiego ru­
chu tury styczno go. Zastanawiano się nad celowoścto 
schroniska, nad korzyściami, płynącemi z )ego po- 
wsrania w tern, a nie w innem mTOlsou. Zdawano so- 
big sprawę, że budowa pierwszego schroniska to bar 
dzo od-po-w iwlzialna sprawa, że błędne wybranie 
miejsca może pogrzebać nietylko kilkanaście ty ­
sięcy złotych ale i ładnie zapoczątkowany ruch 
turyslycziiy i narciarski Makkabi. Ta wielka od- 
po\viedz'a'iiiość ciążyła ■ nu członkach ko-rnisj; po­
wołanych przez zarząd Klubu do rozstrzygnięcia 
bą-dźeobą-aź już piekącej kwestji. Praw-dopodołmie 
nie przvpadek prosty-, ale konkretne fakty, spra- 
wiłs. że badania komisji terenowej Klubu, orze­
czenia Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
' najmBIrodajłjiej-szego w tej sprawie) p. dra Or- 
Juwicaa, referenta turystyki w Miin. Robót Ptibl.,

i najlepszego znawcy Beskidów prof. Kazimierza 
Smwnowskiego, padły na pa sino Jałowieckie.

Z kołejji należy przygl-dnąć się położeniu i te­
amom tagp dość mało znanego pasma w Beski­

dach Małych. Pasmo Jałowieckie — to Szereg wy­
niosłości, ciągnących się na zachód oa Suchej, 
na południe od Umji kolejowej Sucha—Je'et,nia. 
Najwyższem wzniesieniem tego pasma jest Jało­
wiec (1110 m. ponad poziom morza). Znajduje 
się on i na szlaku tjórsklm, v iodącyn z Hucisk 

. przez Mądralową na Babią Oó e, krzyżuje się zaś na 
samym Jałowcu ze szlakiem, wiodącym ze Suchej na 
Babią Górę. Tereny te. portrmo znacznych wyti osio- 
śoi, są dla turystyki bardzo dostępne. Świetne tere 
ny narciarskie i możliwości wycieczkowania w róż- 
nycłi kierunkach czyn ą punk1 ten na.jodpuwiiedmej- 
sizym jako punkt wyjściowy dla dalszych pięknych 
wycieczek u1 BciJkldy,

Schronisko ma stanąć mitiej więcej w połowie dro­
gi z Hucisk (stacja kolejowa) na Babią Górę. to zna­
czy — bedizie ono odległe od stac+i kr ejowej o 2 i 
pół do- 3 godzin. Również odległość ze 2uch«J me b«

Rozmaitości sportowa
1AKKABI KRAKOWSKA grać bedz e 6 k 7 kaii*-

tmi-a b. r. we Lwowie z Hasmoneą j dragą drużyną 
ligową, zas w Zielon-e święta w Warszawce z Makka 
bi tamtejszą i drugim przeci-wn-nkiem.

BRaCIEj O WSKł, waięrpoiista reprezentatywny 
bielsk tego Hri.ko-ąlnt, prze-iitósł sie do wiarszawskiej 
Makkabi.

MISTR70STWA BOKSERSKIE POLSKI odbęd,
się w Warszawie 11 ; 12 kwietnia b. r

OKREO ŚLĄSKI zażądał interwencji PZPN-u w 
sprawne masowego kaperowaoi.a graczy śiasdtfch.

BAJOREK (WISŁA) reprezentować pędtKe Polskę 
na zapaśniczych m-is-trzos' wach Europy

MECZ BOKSERSKI POLSKA—NiEMCY odbędzie 
się w maju b. r w Hamburgu z okazj. walnego ze­
brania Niem. Związku Bokserskiego. Zaproszno-e ic 
jest dowodem, że Niemcy pragną zJtkw.dować bojkot 
sportu polskiego i od-nowijć dawne stosunk:.

POLSKA—WŁOCHY mecz bnksersk. ma si.ę od- 
liyć frieii-.AttW w Poznanit. lirb Katowicach.

ADAAlOWSKł 1 TI PAI SKi, znak-.mc hokeiśc 
polscy, wycofali s.'e def:n tywn-,e z czynnego sportu.

HI. KERUELET Z BUDAPESZTU grać będzie w 
czasie nadchodzących świąt z Cr-acov'a i Wisłą w 
Jwuidn;owych zawodach.

BOROTRA zdobył ponownie misłrzo>-wr* tenn-iso- 
\ve Ameryki na hali, biją: we finale Bella.

UJPESTI (BUDAPESZT) 1 SLAVIA (PRAGA) ma 
ia grać w Krakowie w tuimieju z W sta , Cracovią.

CYRK TILDENA przyjeżdża pod k-omec lata do Eu 
ropy, gdz.e uirządj.i szereg turniejów temnisowyer w 
■różnych centrach.

SEKRETARZ FIFA HIRSCHMAN przepowiada Za­
prowadź e nie w ciągu 2 lat profesjonalizmu piłkarskie 
go w całym świccie.

dzl-e tak wiellka gdyż w: ucsiić będzie ukoio 3- i pół 
sodziiuiy. Będzie to zatem najbliżej Krakowa położo­
ne achroolsko górskie, do którego dojazd koleją bę­
dzie moal-twie tani, cel zas w stosunkowo brótkta 
czasie osiągalny. Przypuszczać zatem należy, iĄ  ca­
ła t-nrystyka ze Śląska i Zachodniej Małopolski znaj­
dzie swój puinlkt oparcia w Schronisku Makkab kra­
kowskiej. Z innych ważniejszych miejsc wvc4eczku- 
wycn. aaijbdlże] oddalonych od planowanego scbro-nl- 
ska, tłałeży w pierwszym rzędzie wyimeti ć Zawoję, 
aaledwici o godiziinę drogi odległą od sebron-feką. Prze 
szło dwie godziny na południowy zachód uddahjtł^ 
jest Politura w Czechosłowacji Dogodnym będzie ró- 
wti.eż dojazd do 9chroni«fca od strony Jełeśn' 1 Stry­
szawy. Słowem — schronisko stanie na jednym l  na i 
bardziej uczęszczanych szlaków turystycznych, wi-n- 
d ą cyoli na Babią Górę. Samo położeń * iest piękne. 
Łatwe wydostanie się na którykolwiek z osaczają­
cych szczytów daję oku cudowne widoki, Z Jałowca 
wtidoczny jest w no-godn© i czyste dni', Kraków, z diru-, 
glej zaś strony pasmo Babiogórskie i Policy. Z Mą­
dra 1 owe] również cudowny widok roztacza się na Ta 
try i dolinę czechosłowacką Pol hory.

Fakt bliskiegc położenia schroniska od stacy) koli 
jowych, niezbyt daleko położonych od k-akwa umo­
żliwi całym rzeszom turystów w ciągi: półtoTEdoio- 
vooj wycccziki osiagti.ętie Babie' Góry to tak łaten . 
jak i zimą. To położenie schroniska wp-iynle też bez 
warunkowo na iego rentowność, co w niezbyt dal-.- 
kici przyszłości dozwoJI Makkaf krakr wskiej na rcz 
budo-wanit t-ego schroniska ' stworzeni-.- nowych eta­
pów- dia pracy turystycznej w górach.

Jak wiec z tego wszystkiego wynika, słuszne ą sir 
wa prof. Sosnowskiego, że ..rzeczyw śc,e będzie tr 
żua Makkab. pozazdrościć obranegc m eisca'..

Dr. Edmunu Scbenker
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Dalsze ro zg ry w k i ligowe
Porażki LcgT i W arty. — Cracovia znqw

Wczorajszy dzień usuwy przymósł dalsza serję 
walk. Jeszcze nie wszystka drużyny -tarły s-ę. Po 
goń 1 Ruch czekają swoi kolejki. Lectija, świeżo u- 
ideczony benjaminek, może sobie poczytać za szczę­
ście, że niezdatność terenu uchroniła ią od miażdżące 
go punktowego pogromu z Garbarnią, która we Lwo 
włe w spotkania towarzysk em 8-ma bi autkami uda-e 
lila lekcji nowicjuszowi ekstraklasy piłkarski ej. Naj­
większą bezsprzecznie n.espodzianką było zwycię­
stwo ŁKSu nad Legia. Wzmocnień.e łódzkiej dniży 
ny czym ją groźnym konkurentem, którego n.e bę­
dzie można bagatelizować. a kto wiie, ozy nie stame 
się on pretendentem łeaderowym. Cracovia załatw ia 
saę niespodziewan e łatwo  ̂ Czarnymi, wykazując, 
że nawet największe gwiazdy nie są tuezbędnemi, a 
ofiarność i pracow.tość młodego narybka nieraz są 
skuteczniejsze, a zawsze zasadniczo : sportowo zdrów 
sze, 1 znowu hlałoczerwoni od samego startu prowa 
idzą tabelę, dzierżąc wysoko sztandar klasy krako­
wskiego piłkarstwa. Polonja warszawska widocznie 
całkiem poważną zam.erza odegrać rołę w tegoro­
cznej kampanii igowej. Zwycięstwo iei nad konsoli- 
dującym s ę  zespołem Warty poznańskiej było ponie 
kąa spodziewane. Zuipetue wszak zrozumiałem jest. 
że utrata takich kalibrów napastniczych, jak Staliń­
ska, Przybysz i Szerfke. jest znacznym upływem krwi 
osłabiającym niewątpliwie organizm byłego mistrza. 
Wisła spokojnie i pewnie załatwiła sre z tradycyj­
nym już cuitsiiderem Warszawianką, atoli dwie bram 
ki strzelone czerwonym dowodzą że Wisła chroma 
noeco w deienzywie. co wymaga należytej uwag: 
Pracy.

Lódź. LKS— Leg ja 3:1.
Poznań. Polonja—WaTta 1:0.
Warszawa. Wisła—Warszawianka 5:2.
Lwów. Garbarnia—l.echja 8:0 (towar zyskię).

CR ACOVIA—CZARNI (Lwów) 3:1 (2:0)
Kraków. Drugi z rzędu mecz itKOwy białocaerwo 

nych. a pierwszy na własnym gruncie w sezonie b e 
żącym, ściągnął mimo nagłego dokucz! wego zimna 
około 3500 widzów. Bardzo ciężki teren on emożlii- 
wił obu zespołom wykazanie swoich walorów, w ka 

. żdym jednakowoż raz e gospodarze dysponujący kil 
ku nowymi młodymi graczami, górowali nietylko 
werwą i ambicją, ale także opanowaniem pułki, oraz 
szybszą decyzją strzałową, W bardzo kró*.kim cza- 
se tJobywa nowy nabytek Cracovi ze Soły oświę­
cimskiej --- Moszyński — 2 bramki, którym Czarni 
nie mogą przeciwstawić żadnej z powodu doskona­
łe? obrony Lasoty i pewności Otf nowskiego. Takie 
p przerwtie mimo gry równorzędne! goście nie są w 
stanie osłabić wyniku, podczas gdy gospodarze z 
centry Milusińskiego po „główce" Zbroi podwyższa 
ią rezultat na 3:0. Dopiero w ostatn e. minucie tuż 
przed gwizdkiem końcow-ym zdobyw, ią iwowianiie ,

u prowadzi. — LKS groźnym zespołem, 
punk: honorowy dość a.tspodiiewani®.

Net można się dziw.ć przegranej Czarnych, którzy 
tnie m.eł: dotychczas oosiareczr.ego treumyn i oczy 
wiście nic mogli sprostać posiadającym już pewną 
kondycje t zycziną białoczefwonym. jakie będzie 
oblicze i silą drużyn w pcłn_ sezonu, okaże przy sześć 
Narazie stylu j planowości nie widać Dobrze zaocwła 
skrzydle Rutyna i technika Sperlinga z iednej, a Rey 
mana z drugiej strony, odznaczały tlę Obie pomoce 
były najlepszemi liniami. Publiczność cieszyi- się po 
wodzenie swych nowicjuszy, a Cracovia zanotowała 
ztsłużont diwa punkty.

Sędziował poprawin e p Nawrocki. (fcl.)
MAKKABJ—KORONA 2:2 (2:1)

Drugi mecz treningowy białonieb.oskich c ągle Je­
szcze w niekompletnym składzie jest dalszą próbą 
bramkarzy, obrońców . napastników. Brutalna gra 
podgórskiej drużyny umożTwia jej w II. połowie 
wyrównanie. Bramki dila Makkahi strzeli ii Spira i 
dobrze się zapowiadajacy młodzutki Reder Nie ulega 
wątpliwości, że uzupełnienie drużyny Mellerem. 
Schneid.rom, Laradmanetn. O siekł em i Selingerem II . 
podniesie znacznie jej siłę . poziom. Okaże się to już 
na meczu czwartkowym z ligową W sią oraz we 
Lwowie, co łącznie winno dać dostateczne przygoto 
Warnie kondycyjne i zespołowe do walk mistrzowskich

MISTRZOSTWA PIŁKI RĘCZNEJ
Sokół—Makkakbi 4:2 (1:1). Porw szy mecz mistrzo 

wski. rozegrany n,a ł>0’»lai Makkahi. wykazał, że pun 
kty może często zdobyć sędzia, gdy tego zachodzi 
potrzeba. Diziwić się należy, że p. Erączkiewicz 
mógł tak straszny teren uznać za zdatny do gry mi 
stirzowskiej. N e dość na tern. ponadto bowiem tole 
rował niesłychanie bmi alt.ą grę zawodnika Mussila, 
niezliczoną ilość ofside‘ów. których „wdocznłe" nie 
umie widz.eć. uznaje bramk. wszystk.e prawie nie­
prawidłowo zdobyte... no i oczywiście Sokół zwycię 
ża. Stwierdzamy obiektywnie, że Sokół był drużyną 
lepszą, ale obeszedtby się bez pomocy p. sędziego.

BOCHEŃSKI STARTOWAŁ W BARCELONIE
B a r c e l o n a .  29. 3. PAT. W dniu wczorajszym 

odbyły się w Barcelonie międzynarodowe zawody 
pływackie, w którycb startowa! równ-eż nasz czoło 
wy pływak Bocheński obok najsilniejszych swycb 
konkurentów europejskich. Bieg na 100 metrów zo­
stał wygrany przez Francuza Farisa. który osiągnął 
czas 61.4 sek. W biegu tym Bocheński ptzybył dopie 
ro na 4-tem miejscu. Godzi się zaznaczyć, że Bocbeó 
ski znajdował się ostatnio w słabej formie.

W i e d e ń .  29. 3. PAT (Piłka nożna) Admira—Sio 
van 4:2 (1:1). Austria—FAC 2:1 (1:1). V:enoa—WAC 
3:2 (2:1). Wacker—Rapld 3:3 (1:0), Nicholson—Sport 
klub 1:0 (1:0).
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ZWYŻKA CEN KART DO GRY

PROJEKT USTAWY O UMOWACH ZBIORO­
WYCH

Ministerstwo pracyi opieki społeczna; opraco­
wuje projekt ustawy o tiaro vnch zhiorowych dla 
robotników i pracowników umysłowych. Prace 
nad przygotowaniem w ostatecznej lor nie powy ż­
szego projektu ustawy są już na ukończeniu i 
W krótkim czasie będzie on przedłożony Radzie 
Ministrów do zatwierdzenia i następnie wniesio­
ny do Sejmu.

ZWOLNIENIE 25 KOMISARZY REWIZYJNYO.I 
KAS CHORYCH

Szel biura komisarz rewizyjnych Kas Chorych, 
tuż. Chełmoński odbył w ostatnich dniach obj tzd 
■Wszystkich okręgowych urzędów ubezpieczeń ra  
terenie całej Polski, celem zbadania działalności 
komisarzy rewizyjnych, mianowanych przed 3-ma 
miesiącami. W wyniku ispekcji z pośród 65 ko­
misarzy rewizyjnych Kas Chorych, zwolnionych 
zostało 25-eiu Liczba pozostałych komisarzy jest 
zupełnie w yslarczając j dla sprawnego działania 
aparafcu kontrolnego Kas Chorych.

Z dniem wczorajszym weszła w żyei stawa 
o nowej opłacie od karty do gry. Opłata wynosi 
od kart, sporządzonych z kartonu papierowego: 
od talji do 36 kart — 1 zł 30 gr, od talji ponad 
36 kart — zł 2. Od talji 7. innych materjałów tj- 
płótna, jedwabiu, masy celuloidowej lub alumi­
niowej, cellonu itip. pobierana jest opłata — 10 
zł od talji. Oprócz tego specjalna opłata na rzecz 
Polskiego Czerwonego Krzyża wynosi przy k ar­
tach sporządzonych z kartonu papierowego — f0 
gr, względnie 60 gr, a od talji kart wyrabianych 
z innych materjałów 5 zł.

PIERWSZY Z B WIĘŹNIÓW BRZESKICH 
PRZED SĄDEM

Pierw sza rozprawa sądowa przeći w jednemu 
z b więźniów brzeskich odbędzie się przed try­
bunałem przysięgłych we Lwowie w dniu 15 kwie 
tui a.

Przed sądem stanie b poseł Iwan Liszczyńskj. 
oskarżony o zbrodnię zdrady głównej oraz zakłó­
cenie spokoju publicznego

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK. Rynek A—B 
45, ul. Łobzowska G. Grzegórzecka 9, Długa 4, 
Krakowska 19 i Brodzińskiego 1.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Co­
dziennie do środy „Mayerling", osnuty na ro m n -  
tyczmej historji a r cyk s Rudolfa i jego nieszczę­
śliwej miłości.

— KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Ry 
nek gt. A—B. 39) D zś w poniedziałek, o godzinie 
7 wlecz. prof. U J. Dr Stefan Szw.rn.an. Rola bafki w 
życiu psychicznem dz ecka w wieku przedsz.kslnem 
(z obr. świetil.) Wstęp 50 gr.

— S. K. A, ..EMUNAH”., Dz ś w poniedziałek, o 
godz- 8 wiecz. konwent w lokalu przy ml Stiadom

A. H. proszeni) o przybycie.
— S. K. S. „BAR KADŁMAH". Dziś w f^ir«iła,V- 

tek, o godz. 6 bada z referatem orgamzacyny.fl.
-  SAMOBÓJSTWO LEKARZA. W . !

teli krakowskich popeinił aczo/aj 1 - >
Dr. M.kołaj Głogowski (la* 41) lekarz przy ton  z 
Dąbrowy Górniczej. Desperat zażył Jas ejs ifucizr.y. 
Zawezwany przez służbę hotelową lekarz po fr.o -ią  
ratunkowego zastał zimne zwtfokL Powód roz;wczic 
wego kro.ku nie został ustalony.

— Z KAŻDEM TCHNIENIEM mogą zaraziki ofo •>:<>- 
botwórcze przeniknąć do ust i do gardia. Panf!avirw. 
w pastylkach hamnije rozwój tych szkodliwych 'oak- 
teryj i chroni w ten sposób przed grypą, anginą i 
przeziębieirem. 653x

KRONIKA TELEGRAFICZNA
TAJNA KLAUZULA WOJSKCWA 

W AUSTRJACKO-NIEMIFCKIFJ UN.II CELNEJ?
W a r s z a w a  29. 3. PAT. W iedeńskie hi«l» 

ro korespondencyjne ogłasza oficjalnie, iż po­
dana przez jedno z pism paryskich wiado­
mość o tern. jakoby austrjacko-niem ieckie ro­
kow ania o zaw arcie unji celnej m iały obej-  ̂
mować również wym ierzoną przeciwko Malej 
Enłencie tajng klauzulę wojskową, pozbawio­
na jest wszelkich podstaw.

P a r y ż  29. 3 (B) P rasa francuska podaje 
w całości wczorajszy wielky mowę francuskie 
go m inistra spraw  zagranicznych, Brianda, 
wygłoszoną w senacie francuskim , z okazji 
dyskusji w sprawie austro-niem ieckiego ukła 
du celnego. Nieliczne tylko dzienniki zaopa­
trują mowę własnemi kom entarzam i. Na ogół 
uw ydatnia się pewne rozczarowanie — spe­
cjalnie w dziennikach prawicowych — z p o ­
wodu zbyt łagodnego tonu Brianda. Dziennik 
Coty‘cgo „LAmi du Peuple“ nazywa B rianda 
b an k ru tem  podobnie iak bra tn i organ „Le F i­
garo". „Echo de P aris"  sądzi, iż pozostawienie 
B rianda grozi francuskiej polityce zagranic*- 
ncj ru iną. „Petit Journal‘‘ przypomina, że po­
lityczną jedność Rzeszy Niemieckiej poprze­
dziła także unja celna między poszczególneml 
krajam i. Zapytuje czyżby m ija celna z Au- 
strją nie była przygrywką do politycznego 
„Anschlussu".

G d a ń s k ,  29 3 ŻAT. Odbyły się te wytootrf 
do Za rządu gminy żydowskiej. Lista liberał la 
(asymilanci) zblokowana z Agudą uzyskała 4 
mandaty, lista narodowa (sjomiścd) — 3 mandaty^ 
■Różnica głosów obu iist wynosiła 69. Zaznaczyć 
należy, że w porównaniu z poprzedniema wybora­
mi. liczba głosów, które padły na listę narodowa, 
wzrosła o 50 procent.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE 64 PRAW DZI­
WYCH PEREŁ 

Centrala policji w Bernie (Czechosłowacja) 
zawiadomiła warsz. urząd wojewódzki o zagi­
nięciu. w niewyjaśniony sposób wysłanej z  
W iednia do Berna pospiesznej przesyłki w ar­
tościowej, zawierającej sznur 64 prawdziwych 
pereł, z których największa, miała okoJ 8 mm. 
52,012 fr. szwajcarskich.

Przesyłka nadaną była w WiedfitU dn. 13 
ub. m. Ł

Z OSTATNIEJ CHWTU
W a r s z a w a .  39 3 (Sin.) O godzinie 0H1 po 

północy pociąg specjalny, wiozący marsz Piłsud­
skiego, przybył na dworzec główny w W arszawie 
Na powitanie p. marszałka przybyli ministrowie, 
którzy^ nie pojechali do Gdyni, marszałkowie sej­
mu i senatu, posłowie z BB., przedstawiciele 
stołecznych itd Po opuszczeniu pociągu p. m ar­
szałek szybkim krokiem w otoczeniu swej rodzi­
ny i ministrów udał się do samochodu i odjechał 
<Io Belwederu Marsz. Piłsudski jest opalony i 
wygląda bardzo dobrze.
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Miłość i małżeństwo w nowej Rosji
W Niemczech wydano zbiór sprawozdań sa­

dowych. zamieszczanych przez rosy jsk iej ] 
reportera sądowego w  moskiewskiej „Praw 
dzie“. Macieja Li ber mana. Obiektywne te spra­
wozdania. wyjęte z aktów  sadowych, mówią o 
ludzkiej tragedjl, której tłem jest po większej 
części miłość- OKazuje się- że w  tej dziedzinie 
gorących problemów ludzkich nie mogą przy­
nieść należytego rozwiązania, naw et m  wielką 
skalę zakrojone próby komunizmu. Dokumenty 
te oświetlają niektóre okresy może lepiej, ani­
żeli bisiorja. Tak jest i w  tym wypadku.

MORDERSTWO SUDAKOWA.
Najbardziej charakterystycznym  wśród zbio­

rów jest akt, dotyczący procesu o morderstwo 
Sudakowa, którego opis zajmuje praw ie jednią 
trzecią książki. Jest to morderstwo, popełnione 
prz-.z studenta — robotnika Sudaka, n i oso Ne 
studentki Galiny Mtpawunówneji której dziecka 
był ojcem. Momenty procesu nie przypominają 
zupełnie, że  toetzy się on w  państwie komunisty- 
cznem. „Dusze w ystępujących w  nr.ch osób, — 
pisze G. Tergit w  JBerłamer Tageblatt**, — po­
zostały nawskrós resyjsikne. Ludzi tych cechuje 
skłonność do ałkoholizmu, ociężałość w myśle- 
m i“ , Życie studentów  przypom ną „Sanina1*, sa­
mobójczą młodzież czasów przedwojennych. — 
Młodzież dyskutowała bardzo dużo o p robie- 
mach seksualnych- Dla jednych rozwiązanie 
tych problemów było niezwykle proste — wol­
na miłość. W ystępująca w  procesie o alimenta 
<3eJina WrewfilnÓwiJa' ośw iadczyła że sku t­
kiem wolnej małości „dziewczyny idą póaniej z 
fpk  do rąk**. Zachodzi pytanie, jacy mężczyźni 
w yróść mogą z tej generacji? Ojciec fizycznie 
.wyczerpany, a i jakie to będa matki- które kil­
kakrotnie spędzały płód? W  jednym ze stu­
dentów, w łaśnie takich, przez ręce których 
przechodzą całe zastępy dziewczyn, zakocha 
się Galina. Pała do niego miłością, która w dzi­
siejszych czasach może być na zwiana staroświe 
cką, Wieczną. Ma nadzieję, że jej pierwszy ko­
chanek będzie także ostatnim w jej życiu. Ale 
ton wkrótce odwraca się 'od niej- Opuszczona 
Przez, niego, oczekuje narodzin owocu meszczę- 

miłości. Szpital .państwowy odmawia spę­
dzeńia uNdu, z powodu wątłego stanu zdro- 
v;ia dziewczyny, a dla prywatnego lekarza n,ic 
ma pieniędzy. Popada więc w nędzę Dziecko 
przychodzi na św iat i Galina zmuszona jest prze 
rwać studia. Sudak nie płaci alimentów. Nastę­
puje skarga- proces i sędzią, z\vracając się do 
oskarżonego, mówi: „Myślicie .sobie: wziąłem 
sobie swoje, a droga do prostytuej fest dla każ­
dego otwarta**'.

Jednak Galina nie ugrzęźli*; V bagnie pro­
stytucji. por - tylko w skrajną nędzę, której 
męczącym oddechem przepojone są wszystkie 
ż«j listy. Żywi ^ję-odpadkam i, mieszka w nę­
dznym Pókmktt. Często kładzie się do snu gło­
dka- p jzjtiw ek dła dzieci jest zamknięty, a na 

>j»ie »|We*tuti!d nie ma pieniędzy- O trzym ir 
areszcie pracę jako dziewczyna do posyłek. 

W  duszy jej panuje ta stara -i wieczna troska 
zatrudnionych, znana w śwleeie kapitalistycz­
nym. obawa o utratę posady. W  nowym raku 
obrachunkowym spodziewana jest redukcja per 
sonalu- Cały szereg pracownic zostanie w yrzu­
conych na bruk uliczny. Nieślubne dziecko hie 
jest już hańba- ale mimo to Galina dziecko j-cj 
odcięci są od szczęścia- P rzeżyw a ona los zdra­
dzonej, opuszczonej i głodującej kobiety. Po­
wali zaczyna kiełkować w niej nienawiść do mę 
żczyzny. który ją zdradził. Udaje się do sądu i 
domaga się alimentów, chociażby na utrzym a­
nie dziecka- Jest w żądaniu swem nieustępliwa- 
Sudak o tern wie. i dlatego-, aby usunąć zbyte- ’ 
czną przeszkodę na drodze swego życia- mor­
duje Galinę.

Na ławie oskarżonych Sudak oświadcza, że 
z  Galiną utrzym ywał intymne stosunki- lecz ni­
gdy jej nie kochał- Nie przypuszczał, że okaże

się ona typową ma ło rr. ie s ze za n-ką - Ale sąd ko- 
lmiNstyczny' nie widzi w miłości do jednego 
mężczyzny .akiejś pozostałości burżuazyjncj 
ideologji. Sąd skonstatował, że Sudak swa pro­
paganda seksualnej anarchii wpływał destruk­
tywnie na uimysly studentów i dokonał mordu 
na osobie Galiny z pobudek niskich: aby nie
m-usiał płacić alimentów- Dlatego skazany zo­
stał na utratę wolności przez przeciąg 10 lat.

PO 8 LATACH MAŁŻEŃSTWA
Inne przykłady, zaw arte w niniejsze: książce, 

świadczą o wielkich fcragedjach rozwodowych, 
które powstają nawet tam, gdzie wszelkie ze­
wnętrzne przeszkody zostają usunięte P raw o 
rosyjskie, wybudowane na nowoczesnych w y­
nikach badań duszy Judzkiej, nie zna winy przy 
rozwodzie, lecz tylko obowiązek popierania we 
dług możności stanowiska męża lub żony. Mimo 
to jednak z  książki Liibermana przemawia do 
nas stare pojęcie tej kwestji-

Małżonkowie żyją szczęśliwie 8 lat, mają sie­
dmioletniego syna. Nagle żona zakochuje się w 
innym i opuszcza męża, który nie może się z 
tern pogodzić i pod wpływem wewnętrznie 
przeżywanej tragedji, strzela żonę i jej kochan­
ka. Żadne jednak państwo >'-ie i, z raje strzałów 
rewolwerowych, jako sposobu rozwiązania tego 
rodzaju konfliktu, ale w tym wypadku w Rosji 
współczesnej w spółtowarzysze pracy zwołują 
zgromadzenie i potępiają czyn swego kolegi- — 
Prokurator powiada: „Musimy pokazać, że ta ­
kiego zachowywania się wobec żony nie po* 
chwalamy**, przyczem o czynie, jako w ypły­
wającym z miłości, mówił z  pełną irottją.

DZIECKO JAKO SZCZĘŚCIE I CIĘŻAR.
W jednym z dalszych rozdziałóv' opisuje L r 

berman tragedię męża, kochającego swą żonę. 
.spragnionego szczęśliwego pożycia, który z ra ­
dością wita narodzenie się dziecka jakkolwiek 
jest ono dla niego wielkim ciosem- Ułatwienie 
rozwodu nie pomaga kobiecie. Ale Ust męża za­
wiera zdanie « konflikcie, któremu żadna rew o­
lucja ani żadna reforma nie zdoła zapobiec- 
„Obawiamy się, że życie dziecka będzie cier­
pieniem- Odpowiedzialność za jego wychowanie 
spada jedynie na ciebie, bowiem swolni flirtem 
spowodowałaś rozwód. Nie przyjmuję na siebie 
moralnej odpowiedzialności za j-=go w ychow a­
nie, gdybym się bowiem do czegokolwiek mlę- 
szał. doszłoby między nami do starć, a teg o  so­
bie nie źy-czę, — Aie psychologia dochodzi do 
kraucowości tam. gdzie chodzi o sprzeniewie­
rzenie pieniędzy. Żadna polityka, ani rewolucja 
nie potrafi zmienić kobiety; będzie s;ę ona zaw ­
sze lubiła stroić- Ale też żadna polityka nję zmie 
ni zakochanego mężczyzny, który zawsze bę­
dzie się starał spełnić jej najgłupsze życzenie.

TEATR -  DEFRAUDACJA — KAR£ ŚMIERCI
Mężczyzna ma lat 39, kobieta 17. Różnica sipo 

łeczna uważana jest w Rosji sowieckiej, jako e 
rotyczue stimułans. On jest dyrektorem central­
nego- zarządu wojskowego w dziale transpor­
tów- ona „HftgiiT* w jego przedsiębiorstwie- On 
jest brzydki, ona piękna-, pragnąca większego 
blasku. A co jest największym blaskiem dla ko­
biety w komum.iistyczr.em państwie? Teatr- Naj- 
większem życzeniem najprostszej nawet dziew­
czyny jest zostać artystką teatralną- Uczęszcza 
więc do szkoły drama tycznej, a on zostaje jej 
mecenasem. Opłaca szkoło, ecznnrua sprawie 
toalety- Skąd wziął pieniądze? Sprzeniewierzył 
23-OOOrubIi i skazano go na śmierć- Za przestęp­
stwo w urzędzie kara śmierci- za morderstwo 
tylko krótkoterminowe więzienie-

Nawet Rosja sowiecka nie posiada takiego 
środka, któryby nadawał dziecku nieślubnemu 
prawe dziecka, urodzonego z małżeństwa ani 
tam nie potrafią zapobiec temu, aby nie doszło 
do urodzenia się dziecka poza małżeństwem 
zdrowej kobiety, ani też tam nie zdołano wybu-

CFiCLb? OTRZYMA.': 
POSADĘ',’ Mus sz uk; ń 
„■ryć kursy iuJhpwe. ko 
respoiiduiio. im. prctesc  
ra Seku ło * sczą  Wari?.. 
■*u Zóraw.a 42. Kursy 

1 w yaczeja  l - s a w i i e :  bu 
,h a h e '7ii. rachi nkow-os-. 
kupieckie.1, ko-jspr  nder. 
cji handlowej, stenegra  
fj-. nauki li-ratu. prawo 
kaligrafii, p.sania m ma 
sz\  nach towaroznaw, 
stwa. angielskiego, frar, 
-msk 'ego. wiemłcck.ego 
pilscwni gramatyki pol­
skiej, oraz ekonomii. P r  
skończeniu egzamin. — 
Żądajcie prospektowi
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TAPCZANY, oton
ro i c i e ,  r o z k l n d n n ł c i ,  skó­
rą. pluszem. gobelin--i
kryte i a nu o sprzeda ta ­
p i c e r  u 1 Tomasza 4 .
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POKftJ umeblowany za 
Tc.-? ao Aynajęcia dla 
oanów ? calem kib czę- 
ścr.węm uirzvman,em — 
*J. Dietlówska 111. I.pfę- 
tro  c r 7W: 7 306bp

N rj»

WYD-tjŁ, smaczne obia­
dy po cenie zn żoaeh ni- 
Dietirwska 111. I. piętro 
drzwi 7. 307bp

UNIEWAŻNIAM legity­
mację szkolną na HoZWI- 
sko Samu ej KCpigsberg.

ROZMAITOŚCI

Proces o pamiętniki
Szalepina

Jak donosiliśmy już na tern miejscu, rz%<t
sowre' ki, s.onfiskow aw szy w Moskwie parnię 
tniki słynnego śpiewaka, gdy Szalapin zdecy­
dował się nie wracać więcej do Rosji, wydal 
je bc pozwolenia autora w języku rosyjsKim 
i w przekładzie francuskim , któregc sprzedaż 
polecił przez swą paryską m isję handlową je­
dnej z księgarń stolicy Francji.

Szalapin, dowiedziawszy się o tym przekła­
dzie, wytoczy-] sowieckiej m isji proces przed 
paryskim  trybunałem  handlowym , który przy 
znal mu 50.000 franków  odszkodowania,

W tych dniach jednak ten sam trybunał 
miał powtórnie' do czynienia z temi samemi 
pam iętnikam i. Szalapin bowiem zaskarżył tym  
razem pisino „Rcvuc de P aris“, które również 
bez najmniejszego pozwolenia autora przedru 
kowało w yjątki z przekładu francuskiego p a­
miętników.

Redakcja ,.Revue de Paris1* powoływała się 
na swą obronę, że rząd sowiecki miał zupełne 
prawo, na mocy ustaw , panujących obecnie w 
Rosji, ogłosić (hukiem  pam iętniki śpiewaka, 
ale trybunał paryski nie podzielił, oczywiście, 
tego naiwnego zapatryw ania i przysądził Sza- 
łUpinowi od „Rcvue dc P aris“ honorarjum  w 
sumie 5.000 franków.

400 LAT ISTNIENIA COI LEGE DE FRANCE-
Dnia 18 czerwca br. odbędzie się w Paryżu sze 
reg uroczystości ku u-czczemu 400 tuej rocznicy 
założenia College de Franco przez króla Franci 
szka I. Na uroczystości te będą zaproszone 
przed-stawlc:ełstwa wszystkich uniwersytetów 
i histytucy.i naukowych całego św sta.

AMERYKANIE EMIGRUJĄ NA WIEŚ
Z W aszyngtonu donoszą, że po raz pierwszy 

od lat dziesięciu daje się zauważyć w Stanach 
Zjednoczonych wzrost zaludnienia okolic 
wiejskich wskutek powrotu na wieś osób, któ­
re poszukiwały w m iastach większych, niż na 
na wsi, wygód i zarobków.

Zdaniem am erykańskiego m inisterjum  rol­
nictwa, objaw ten jest skutkiem  panującego 
obecnie w Stanach Zjednoczonych gwałtow­
nego przesilenia gospodarczego.

W  ciągu roku ubiegłego z m iast am erykań­
skich wywędrowało na wieś 1,392.000 osób.

Dnia 1 stycznia r. b. ludność m iejska S ta­
nów Zjednoczonych wynosiła 27.430,000, t. j. 
piątą część ogólnej liczby mieszkańców tego 
kraju.

dować przytułków dła dzieci nieślubnych mał­
żeństw.

Każda stronica książki Libermana dowodzi, 
że i w społeczeństwie komunisty: zr-em najlep- 
szem rozwiązaniem pioblermi w pożyciu męż­
czyzny i kobiety jest jednożeństwo.
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